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Sensacyjna. wiadomość" podaje wychodzą- 
Y w Lodzi „Kurjer Wieczorny“: 

»&e źródeł dobrze poinformowanych do- 
Wiadujemy się, że ostatnim powodem kon- 
„Uktu pomiędzy p. Wł, Grabskim a rządem 

yło żądanie Chjeny i Piasta pokrycia z fun 
duszów skarbowych — zobowiązań wybor- 
Czych ósemki i jedynki, 

P, Władysław Grabski stanowczo odmó- 
Wił ; ogłosił swój znany list. 

Dowiadujemy się, że p. Linde zgodził się 
Ra wypełnienie odrzuconych przez p. Grab- 
skiego żądań o pokrycie ze skarbu państwa 
zobowiązań wyborczych jedynki i ósemki". 

Powyższą wiadomość podajemy tu na od- 
Powiedzialność zacytowanego na wstępie 
dziennika łódzkiego, który ogłosił ją w spo- 
sób nader sensacyjny i bijący w oczy. Tru- 


leksle wyborcze 


Kraków, środa 18 lipca 1923 


-=NAPRZOD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOGJALISTYCZNEJ 


Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


dmo jednak dać wiarę tej wiadomości. bo 
nawet rząd chjeńsko-piastowy, wzdragamy 
się posądzić o tego rodzaju bezceremonjal- 
ne traktowanie skarbu państwa jako włas- 
ności prywatnej stronnictw, znajdujących 
się chwilowo przy żłobie. 

Wszelako sprawa ta musi zostać grutow” 
nie zbadana i jasno wyświetlona. Posłowie 
nasi w Sejmie zażądają od rządu kategory- 
cznej odpowiedzi: tak, czy nie, oraz dowo" 
dów, aby ani cień wątpliwości nie pozostał. 

Jeżeliby się jednak oskarżenie, podniesio- 
ne przez łódzki „Kurjer Wieczorny“, okaza- 
ło prawdziwem, w takim razie mielibyśmy 
tu fakt najcyniezniejszego nadużycia wła- 
dzy: okradzenia skarbu państwa na korzyść 
kas partyjnych! 


Rząd chjeńsko-piastowy wygładza kraj 


Jesteśmy w pełnym toku żniw. Wedle zapowie- 
zi ministra rolnictwa, p. Gościckiego, widoki 
zbiorów są w tym roku tak pomyślne, że już ob- 
iczają nadwyżkę i to niebagatelną, na wywóz. 
Także p. Witos w wywiadzie z korespondentem 
Paryskiego „Temps'a* zapowiada, że zbiory w 
tym roku zapowiadają się dobrze, a możliwe, że 
ędą nawet bardzo dobre. Mimo to kilogram mą- 
t pszennej kosztuje w Krakowie 9000, a żytniej 
4800—5000 marek. | 

Cukru — jak wiadomo — u nas w ciągu całe- 
ło lata brak. Sprzedają go w sklepach po 25 do 
0 tysięcy za kilogram, a kogo nie stać na zapła- 
Cenie tej sumy, musi wystawać godzinami w 0- 
nku magistrackim, aby zapłacić 15 tysięcy za 


kilogram. Wobec tego katastrofalnego położenia, 


Odnośnie do dwóch tak podstawowych artykułów, 
lak mąka i cukier, co robi rząd, jakie środki za- 
Tadcze stosuje? Oto odpowiedź: 
Organ obecnie rządowy „Rzeczpospolita“ (z da- 
LIE lipca) pisze: ) f 
„Ogromne ilości mąki pszennej amerykań" 
skiej, wynoszące około 600 wagonów, zale- 
gają w składach kolejowych w różnych pun- 
ktach kraju. 
„Cukru krajowego prawie dosłać nie moż- 
~ na. Na rynku znajduje się tylko cukier angiel- 
Ski, za który zapłacono funtami". 
| kęj prowadzenie mąki amerykańskicj do Polski 
Ta od roku 1921 nie ma już deficytu zbożowe- 
so, šamo przez się wskazuje, że coś z zaopatry- 
aiem ludności w chleb nie jest w porządku. Na- 
ską nie, jeżeli obszarnicy z byłego zaboru pru- 
+..680 — obecnie spichlerza polski — magazynu- 
k Zboże i czekają na ciągle wyższe ceny, albo 
wei dochodzą słuchy — kalkulują ceny: już na- 
mp tie w dolarach, ale w funtach szterlingów, 
SA Danować na rynku brak maki i wielkie zrze- 
mie konsumentów zmuszone były sprowadzić 
ja: *$ amerykańską. W tem miejscu zaczyna dzia- 
€ „Walka ze spekulacią walutowa“. Rząd, słu- 
d nie zupełnie, kontroluje Ściśle, na jakie cele ku- 
F botrzebują obcych walut: czy na zapłacenie 
§ m Wadzony® towarów, potrzebnych czy luksu- 
u ee Widocznie rząd, czy centrala dewizowa 
rów lu że maka amerykańska należy do towa- 
Dłą uksusowych i odmawia wydania na jej za- 
cenie dolarów, i 
"ru tylko troska o walutę jest motywem tej 
wy. Czy przypadkiem nie działają tu wyż- 


sze siły, t. j. takie, które są na wysokich stano- 
wiskach, obecnie miarodajnych, a którym konku- 
rencja mąki amerykańskiej nie jest na rękę, bo 
zwala ich kalkulacię, opartą na — bezkonkuren- 
cyiności? Pamiętamy jeszcze, jak w roku 1920 
żywiliśmy się prawie wyłącznie mąką amerykań- 
ską. Wówczas pp. ziemianie nie mogli temu prze- 
ciwdziałać, gdyż po najeździe bolszewickim kraj 
był spustoszony i bez pomocy Ameryki byłby pa- 
nował głód. Dziś — co innego, dzi$ obawy głodu 
niema, spichlerze są pełne starego zboża, za kilka 
dni stodoły i zumna będą pełne nowego — cze- 
kajmy więc ze sprzedażą, aż dojdziemy do cen a- 
merykańskich plus zysk z zaoszczędzonego prze- 
wozu. Ze tymczasem Sprowadzona mąka się psu- 
je, że konsumy, które ją sprowadziły, narażone są 
na straty, że miejscowe zboże ciągle jeszcze nie 
okazuje tendencji zniżkowej — co to rolników 
obchodzi? Wszak samostarczalność jest tak pięk- 
ną zasadą — dla innych! 


Jeszcze większy, o ile to inożliwe, jest skandal 
cukrowy. Cukier wywozi się z kraju masowo, a 
na konsumcję krajową wyznacza się z miesiąca 
na miesiąc coraz mniejsze dawki. Cukier idzie do 
Anglii, a stamtąd — feżeli wogóle tam doszedł, je- 
Żeli nie odbył okrężnej drogi przez Gdańsk i kury- 
tarz — wraca do nas już z marką angielską, za 
którą trzeba płacić funtami. Przypomina to gospo- 
darkę cukrową w Austrji z przed roku 1912, kie- 
dy to fabrykanci otrzymywali od rządu premje 
za wywz cukru do Anglii, gdzie nim karmiono 
"świnie, aż dopiero międzynarodową konferencja 
w Brukseli temu skandalowi położyła koniec. 

Gospodarkę. tę charakteryzuje warszawski 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 
Rocznik XXXII 


sa ON 


Zagranicą miesiecznie 44.000 Mk 
Tygodniowo w Krakowie 5500 Mk 


Konto czekowe PKO Nr 140.256 


marek 


Dział inseratowy: 
Powszechne biuro reklamy 


„PRASA” 


Kraków, Karmelieka 16, tel. 20-86, 
Kanto czezowe 149.975, 


„Przegląd Wieczorny“ w’ następującem  określe- 
niu: 

„Cukier drożeje i to drożeje w kraju, w któ- 
rym masami wywozi się cukier zagranicę. 
Tragicznemi drwinami z ludnością są rządy 
„Cukrowe' pp. Głąbńskiego, Kucharskiego i 
teszty towarzystwa, Wywozimy cukier po to 
ko aby do nas przywożono cukier z An- 
zlji”, 

Prawdziwa to tragedja z przymieszką humory- 
styki. Pamiętamy, że przed kilku dniami p. mini- 
ster Kiernik oświadczył w wywiadzie, że „rząd 
obecnie zaostrzył walkę z drożyzną”. Jak to „za- 
ostrzenie" wygląda, wskaże poniższe doniesienie 
z Łodzi: j 

„Również skazany Został właściciel składu 
obuwia przy ul. Piotrkowskiej 115, Teodor 
Obrębski, na 200.000 marek", 

Ileż to par butów musiał sprzedać poczciwy — 
niezawodnie ósemkowo zorjentowany — p. Obtę” 
bski, zanim dosięgła go „wysoka“ kara 200 tysię- 
cy marek? Czy taka kara zdolną jest odstraszyć 
jego i tysiące innych od uprawiania lichwy? Za- 
pewne, że rząd nie może — jak powiedział p. 
Kiernik — stosować ustawy o lichwie przeciwko 
producentom rolnym, bo ci mają przywilej na cią- 
gnięcie paska, ałe przeciwko kupcom w rodzaju 
Obrębskich? Tym daje się aż 200 tysięcy marek 
„kary' i to ma być „zaostrzona* walka, 

Chodziły swego czasu słuchy, że rząd rozpocz- 
nie wielką akcję w kierunku udzielania zrzesze- 
niom konsumentów większych kredytów. Z akcji 
tej — jak z wielu innych przez-ten rząd zapowie- 
dziąńych — nic nie wynikło, natomiast akcja kre- 
dytowa dla różnych fabrykantów, cukrowników, 
rolników i t. d. kwitnie i objawia się poważnemi 
pozycjami w wykazach PKKP. Jest rzeczą natu- 
ralną, że fabrykant czy rolnik, mając tani kredyt 
i skutkiem tego możność przeczekania ne lepszą 
konjunkturę, nie spieszy się ze sprzedażą swego 
produktu. Stąd tak częste u nas zjawisko maga- 
zynowania różnych towarów. Czyż rząd nie ma 
środka przeciwko temu? Owszem, ma i nawet, 
naszem zdaniem, bardzo skuteczny, mianowicie 
zamknąć kredyt. Fabrykant z braku gotówki bę- 
dzie musiał sprzedawać, a rolnik, potrzebujący w 
czasie żniw większych sum na wypłaty, także bę= 
dzie musiał coś ze swego zboża wypuścić na targ. 
Ale gadu, gadu — rząd przemysłowców i rolni- 
ków przeciw tym właśnie sierom nie wystąpi i 
dlatego tak też wygląda „walka“ rządu z droży- 
zną. tf. 


Spisek w Chorwacji 


Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Bel- 
gradu: Dzienniki podają o wykryciu w Zagrzebiu - 
spisku, w który jest wmięszanych wiele osób po- 
litycznych. Aresztowano wielu oficerów byłej ar- 
mji austro-węgierskiej oraz kilka żon polityków 
chorwackich. 


Niepomyślne wiadomości z Lozanny 


Lozanna (PAT). Delegacja państw sojuszniczych 
wystosowała do lsmeta paszy wspólną notę, w: 
której charakteryzuje sytuację z obu stron i za- 
leca wznowienie przerwanych rokowań. 


Odroczona proklamacja republiki nadreńskiej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
s Warszawa, 16 lipca. 

„Przegląd Wieczorny” donosi z Berlina: „Tel. 
Union“ pódaje depeszę z Kolonji: Proklamowanie 
republiki nadreńskicj, wyznaczone na 14 bm., zo- 
stało w ostatniej chwili odłożone z powodu róż- 
nicy zdań między przywódcami ruchu separaty- 
stycznego Smeetsem i Dortenem, oraz z powodu 
wycofania zgody Francji wskutek interwencji An- 
zlii. Ogłoszono wczoraj zamkhięcie granicy mię- 


dzy Nadrenią a resztą Niemiec na 10 dni pozosta- 
je w zwiazku z prokłamacją republiki, której na- 
leży się spodziewać przed 20 bm. ) 


(PAT). Manheim, 16 lipca. 
Międzykoalicyjna komisja nadreńska postano- 
wiła do 26 lipca do godziny 12 w nocy utrzymać 
,w mocy zakaz podróżowania obywateli niemiec- 
kich z uieobsadzenych do obsadzonych części Nie- 
miec. p 
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Przed strajkiem ro 


w Małopolsce 
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tników rolnych 


Napisał poseł Jan Kwapiński 


Dorieśliśmy niedawno o przygotowaniach da 
strajku w Małopolsce. Przypuszczaliśmy, że mini- 
ster pracy zajmie się losem tamtejszych robotni- 
ków rolnych i okiełzna bezgraniczny wyzysk, u- 
prawiany przez obszarników inałopolskich. Ale o- 
inyliliśmy się. Ilńspektorowie pracy w Małopolsce 
traktowani są przez starostów w  skandaliczny 
sposób, a min. pracy nie staje w ich obronie. Mini- 
ster pracy jeździ po kraju, ale nie zajrzy do tych 
średniowiecznych stosunków, jakie panują w fol- 
warkach obszarników małopolskich. 

Ministrowi pracy napewno wiadomo, jaka jest 
różnica pomiędzy zarobkami robotników rolnyci 
w b. Kongresówce i w b. dzielnicy pruskiej, a za- 
robkami w Małopolsce. 

A jeżeli nie wie, to mu podajemy do wiadomo- 
ści cyfry następujące: 

Zarobek roczny rzemieślników w powiecie rze- 
szowskim od 100—150.000 mk. i 12 centnarów or- 
dynarj. W pow. tarnowskim od 150.000—300.000 
mk. i od 12—14 centr. metr. ordynarji. 

W pow. łomżyńskim, gdzie gleba jest znącznie 
gorsza, rzemieślnik otrzymuje od 15—18 centr. 
metr. ordynarji, a pensji w stosunku do ceny 5 
centr. metr., 2 krowy, przynajmniej morgę pola 
pod kartoflę itp. 3 

Zarobki ordynarjuszy (fornali i parobków) w 
pow. rzeszowskim i tarnowskim są jeszcze niższe. 

A w powiecie Brzesko, majątek Hodrowica pła- 
ci robotnikowi rolnemu za 14 godzin pracy w sto- 


sunku rocznym imarek polskich 40.000 — (wyraźnie 
czterdzieści tysięcy i 9 centr. metr. ordynarji! 

Zarobki robotników sezonowych i dniówkowych 
są jeszcze niższe. 4 

W tych warunkach ludzie zmuszeni są Żyć, a 
przecież rok temu jeszcze mniejsze byly zarobki 
i tylko pod wpływem działalności związku ob- 
szarnicy rozpoczęli „dobrowolnie' — jak mówią 
podwyższać. i 

Gdyby Związku Zaw. rob. rolnych nie było, to 
wyzysk obszarńików byłby oczywiście jeszcze 
większy. A zaznaczyć trzeba, że władze okazują 
nietylko bezczynność, lecz naodwrót, jeszcze wy- 
sługują się zdzierczym obszarnikom, jak np. staro- 
sta w Łańcucie, który teroryzuje rob. rolnych, nie 
pozwala im zebrać się w celu omówienia swego 
połóżenia. Inny znów grozi sekretarzom Związku 
karami, grozi ustawą z roku 1867, którą rząd au- 
strjacki wprowadził; 

Co to wszystko znaczy? Na jakiej podstawie 
odmawia się robotnikom prawa zgromadzenia się, 
jakim prawem stosuje się przestarzałą ustawę za- 
borcy, umiłowaną specjalnie przez starostę z Łań- 
cuta? Jak może minister pracy spokojnie patrzeć 
na to? 

Wobec niesłychanego wyzysku że strony ob- 
szarników i bezprawia ze strony władz, Zarząd 
Główny polecił oddziałom małopolskim przygoto- 
waé w tych dniach akcję strajkową, 


Usuwanie Petlurowców 


zatrudnionych przy polskiej konnicy 


Warszawski „Kurjer Polski“ pisze: 

„Po ukończeniu wojny z Rosją sowiecką i po 
demobilizacji, z tej strony dawnego frontu pozo- 
stała dość znaczna liczba żołnierzy i oficerów da- 
wnej armji ukraińskiej, walczącej przeciwko Rosji. 

Wszyscy oni pochodzili z tamtej strony dzisiej- 
szej granicy i zamknięty mieli powrót do rodzin- 
nego kraju. Indywidualne próby podejmowane w 
tym kierunku kończyły się tragicznie: władze so- 
wieckie bezlitośnie karały śmiercią każdego schwy 
tanego repatrjanta, 

Część tych rozbitków znalazła w armji polskiej 
pożyteczne bardzo zajęcie. Ponieważ byli to wszy- 
stko ludzie, umiejący doskonale obchodzić się z 
końmi, użyci zostali w kategoriji cywilnych pra- 
cowhików służby wojskowej w kawalerji, trenie i 
artylerii do pielęgnowania końskiego materjału ar- 
mji polskiej, Wedle iednomyślnego świadectwa o- 
ficerów naszych wywiązywali się z tego zadania 


JULJAN TUWIM 
Quatorze juillet 


(14 lipca) 
Już jest gotów. Nosi strój odświętny: 
Żółte buty, frak naftalinowy, 
Krawat lila, „półkoszulek* zmięty 
I błyszczący kołnierzyk gumowy. 


W mętnem lustrze z ramą pozłacaną 
Widzi pysk spasiony, tłustą szyję. — « 
„Polsko, szepce, łojczyzno kochano! 

I ty Francio — óto jezdem — niech żyje!“ 
JEGO święto dzisiaj, w tę rocznicę 
Czarnych tłumów, krwi, szału, wściekłości, 
Kanonady, co prażyła ulice 

W burzy słodkiej, francuskiej wolności! 


JEGO święto dzisiaj! On dziś będzie 
Dźwigał sztandar rzeźnicki. cechowy, 

ON w resursie dziś wieczór zasiędzie, 
„Wiwe lafrans* będzie krzyczał śród mowy! 


On, bałusząc oczy, będzie Śpiewał 
Marsyliankę z cechową starszyzną 

I sztandarem na jei cześć powiewał, 
Myśląc: „Francio! Moja droga łojczyzno!.. 


On to właśnie, on — rzeźnik cechowy, 
Bunt świętuje i iezkę ociera, 

On — sojusznik rewołucji lipcowej, 
Korfantego. wszystkich Świetych i tarera! 


zrakomicie i wypełniali bardzo dotkliwą lukę w 
naszem wojsku. 

Pod względem finansowym było to dla skarbu 
państwa korzystne, albowiem wysyłając tych łu- 
dzi do obozów, musiałoby się ich utrzymywać 
bez tego ekwiwalentu pracy, którego dostarczali 
pełniąc służbę dla wojska. Politycznie rzecz nie 
budziła żadnych wątpliwości: władze wojskowe 
pociągnęły do tej służby najlepsze elementy z tej 
rzeszy bezdomnych. 

Zresztą ludzi ci daleko poza Środowiskiem anty- 
polskiej agitacji przestawali wogóle być żywio- 
łem politycznym. Wielu z nich pozakładało w 
Polsce rodziny, rozpoczęło się podawanie z ich 
strony próśb o obywatelstwo polskie itp. 

Otóż jednym z pierwszych aktów obecnego rzą- 
du był nakaz, ażeby wszyscy ci ludzie zostali na- 
tychmiast usunięci z rzędu cywilnych pracowni- 
ków służby wojskowej i odesłani do obozu jefń: 


«Lecz gdy kiedyś będzie szedł z obchodu 
Już nie zdąży „na sztukamięs' do domu! 
— Ty, Madame, z wzburzonego narodu 
Skoczysz nagłe, błyśniesz błyskiem gromu! 


i dopędzisz go! I jak szalona 

W pysk go batem smagniesz Środ ulrtcy, 

Rewolucja! amazonko czerwona! 

O, płomieniu oszalałej stolicy 
—0Q00— 
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JULJAN EJSMOND 
Bajka o kpinach 
Robiono mi wymówki kiedyś z tej przyczyny, 
że z poważnych spraw stroję sobie nieraz kpiny. 
Jeśli już kpić na funty — to funty szterlingów! 
Jeżeli słuchać chamów — to już chamerlingów! 
|—000— 


BENEDYKT HERTZ 
List zbłąkanego 


Szanowny Redatkorze! 

a Ghoć czytelnik stały 
jczdem wciąż Dwugroszówki, lecz widzę, kawały 
ona jakieś urządza. Więc mi tera chce 3ię 
spytać, co wy myślicie o tem jenteresie. 

Bo, widzicie, jak czytam tylko to, co nasi 
wypisują, to w głowie już mi: się kielbasi. 
Bo to najpierw wołali, że te Demokracje... 
niby... no, te... zachodnie.., to przyznają racię 


ców. Nie możemy oczywiście ocenić, o ile zarzą“ 
dzenie to uzasadnione jest pod względem wojsko- 
wym, to znaczy, o ile armia nasza posiada już 
dziś dostateczną ilość wykwalifikowanych praco- 
wników, którzyby objęli funkcje usuniętych. Ale 
choćby i tak było, rozporządzenie władz wojsko; 
wych, tak bardzo sprzeczne z ogólnemi zasadami 
ludzkości, nietylko nie odpowiada żadnej politycz” 
nej potrzebie, ale jest pod względem politycznym 
jednym z tych codziennych błędów, które admi- 
nistracja nasza popełnia w traktowaniu innych na- 
rodowości. 

Suma indywidualnego nieszczęścia, które pocią* 
gają za sobą zarządzenia tego rodzaju, staje Się 
trucizną, sączoną w dusze — także polskich oby- 


wateli niepolskiej narodowości.“ 


Artykuł kończy się uwagą, że zaostrzone sto 
surki z mniejszościami narodowemi w Polsce są 
nietylko wyzyskiwane przez prasę krajów nam 
nieprzyjaznych, lecz spotykają się z przykremi u- 
wagami i z innych stron, na gowód czego.przyta” 
cza opinię „Revue Contemporaine“. 

Od siebie dodamy, że, być może, nowy minister 
spraw wojskowych chciał zamanifestować zacieś- 
nienie węzłów z endecją, która ze wszystkich U< 
kraińców stawi» na indeksie najbardziej — Petlu- 
rowców”. ( 

Albo chciał w formie dobitnej odczepić od swe- 
go nazwiska dawne insynuacje swoich dzisiejszych. 
przyjaciół, pomawiające go o utajone sympatje — 
przez brata —— dla Ukraińców. i 

Obok podanych przez dziennik warszawski | 
względów, które należało było brać w rachubę | 
przed powyższą decyzją — przytoczymy jeszcze 
jeden. Sądzimy, że fakt zmiany kursu rządowego 
nie jest w stanie zatrzeć niemiłego wrażenia, iż 
państwo polskie cofa ludziom, którzy mu służyli 
swojem doświadczeniem i pracą prawo korzysta- 
nia w niem z wolności, 

Trudno się pogodzić z etyką, że murzyn spełnił 
swoją robotę i może odejść — i to nie na „cztery 
JĄ lecz pod straż do obozu dla internowa- 
nych. 

Chcielibyśmy, ażeby nad Polską nie zawisł cień 
zarzutu, że za pracę tak się ludzi kwituje... | 


PODZIĘKOWANIE. _ 


f 
W. P. Prof. Dr. Adzle Markowej, oraz Asystentom W. P. 


Dr. Bociańskierau, Dr. Niewoli i Dr. Dunajowi za szczę”. 
śliwie przeprowadzoną nadzwyczaj ciężką operację, a takže 
za troskliwą opiekę podczas choroby mojej żony, skła- 
dam jak najserdeczniejsze podziękowanie. 


K. Zawadzki 
3902 urzędnik kolejowy. 


SZA LM 
Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“! 


ino naszym dmowszczakom; że niy my z niemy. 
to niby już ma wieki jedność stanowiemy; 
że w Paryżu, w Brukseli, w Rzymie i w Londynie 
nikt, ino nasz paryski wciąż Kor iitet słynie; 
że Polskę darowali nam Ameryk: nie, 
bo im pan Paderewski grał na foitepianie, 
że Liga za to z nami nie liczy się całkiem, 
bośmy germanofila zrobili marszatkiem... 
I tak dalej i dalej, wciąż czytałem jedno, 
ażem nieraz się spłakał nad tą Polską biedną, 
że ją w pacht wzięły żydy i jensze masony, 
za co jest cały Zachód na nas o*rażony. 
Więc kiedy narodowy rząd zostuł wybrany, 
westchnąłem se pobożnie do Paua nad Pany 
myśląc, że odtąd będzie Kaolicja cała 
jak się patrzy już z Polską na amen trzymała. 
mA tu co?... Czytam, czytam i oczom nie wierzę: 
Ki djabeł!.. Oto stoi w Poznańskim Kurierze... 
w tym samym, co go przecie pan Seydą wy” 

p dawał... 
że nas Liga dopiero dziś chce wziąć na kawał: 
Bo ta Liga.. no, niby ta Koalicyja 
zawsze była masońska i masonom sprzyja, 
a nas, co dotąd wierne Dmowskiemu jesteśma — 

z przeproszeniem.. gdzieś ni 
Jakem ja to wyczytał, macam „e po głowice. 
Łeb cały... Więc mi może kto 2 naństwa odpowie: 
ino prosto (nie lubię, jak bajaci2 gównie), s 
czy ja głupi, czy moje redaktor 7 durnie?... 
Z poważaniem: 
Walery Kałdonek: 

— 0 0 0— 
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Wieliczka, 15 lipca. 
Minister przemysłu i handlu w salinach 

Dnia 13 lipca b. r. bawił w Wieliczce p. mini- 
Ster Kucharski w towarzystwie p. Swiętochow- 
skiego, szefa departamentu górniczego w, Warsza- 
Wie. Jaki był cel przyjazdu nie wiemy, ale wie- 
My, że ks. Selwa niedoszły kandydat na posla 
Z Ósemki, był swego czasu u tegoż ministra w de- 
Butacjj w Warszawie i tam przedstawiał mu „te- 
tor socjalistów" wobec „chrześcijańskiej organi- 
zac" siużby domowej w Wieliczce. A ponieważ 
P. minister nie miał czasu wysłuchać żalów ks. 
Selwa w Warszawie, wiec przyrzekł przyjechać 

Wieliczki i sprawę zbadać na miejscu. «=. 
Jak zwykle każdy polski minister, przyjeżdża- 
lac do jakiejkolwiek miejscowości, przyjmuje de- 
Dutącje, tak też i minister Kucharski po zwiedze- 
KE warzelni i szybów, przyjmował delegacje w 
amku salinarnyn. 

Prócz innych byli u p. ministra delegaci robo- 

ników salinarnych: tow. Tatara, Jagła i Gamoń, 
tórzy przedstawili krytyczne położenie robotni- 
ów salinarnych w Małopolsce. Delegaci prosili 
V minister załatwił postulaty robotników, które 
główna dyrekcja górniczo-hutnicza w Warszawie 
W porozumieniu z ministerstwem przemysiu i han- 
alu odrzuciła. Żądania te są: uregulowanie c- 
Merytur do przedwojennej wysokości, ponieważ 
tą Sprawa najbardziej dopieka robotnikom sali- 
Marnym, oraz zniesienie 15% płaconych przez ro- 
botników za kontyngentowy wegiel. 

Co do pierwszej sprawy p. minister przyrzekł 

Doprzeć, a na drugą się nie godził. 
Na szczególniejszą uwagę zasługuje delegacja 
Prowadzona przez ks. Selwę, która reprezento- 
Wala Związek chrześcijański służby domowej. De- 
€zacja ta wprost w niesłychany sposób się zacho- 
Wywała. Najprzód emeryci pokłócili się za drzwia 
Mi z ks. Selwą, że go nie chcą mieć w delegacji, 
Zdyż nie nie robi, tylko między głupimi warcholi. 
awymyślali „czarnemu opiekunowi” i poszli do 
Ministra sami. 

Ks. Selwie nie pozostało nic innego, jak tylko 
Wziąść sztygara Sliwińskiego, spensjonowanego 
Żą nałogowe pijaństwo, oraz Jurka Antoniego, 
Prezesa „służby domowej“ i sekretarza  Zięcika 
Kazimierza i poprowadzić ich do ministra. 
„Ale coś niesmacznego musieli usłyszeć o% mi- 
Nistra, bo jak z wesołą miną na audjencję weszli. 
ak po dłuższej chwili, ze zwieszonemi nosami 
Wyszli... Dolatywał tylko do poczekalni głos p. 


Ministra, który mówił: „Ja wam panowie wyro-. 


ków znosił nie będę, gdyż nie jestem ministrem 
ŚBrąwiedliwości!... 
Widocznie, rozchodziło się o zasądzenie za 0- 
kzczerstwo p. Śliwińskiego i J. Okońskiego. Ks. 
lwa myślał, że minister w sprawach partyji- 
gh pomoże qozbić zorganizowanych robotni- 
W w Wieliczte i wysłucha jego żale. Później 
"apiszemy co się stało z winem na plebanii... 
—090— 

R : Tarnów, 15 lipca. 
Ubliczny wiec tobotniczy. — Ogólny straik anty- 
dłyżniany. — Pierwsza kolonja robatnicza tarno- 

' wska, 

gia 8 bm. odhył się z inicjatywy komitetu PPS 

„dZymi wiec ną dziedzińcu „Domu Robotnicze- 
Hor. Liczba uczestników, pomiędzy którymi domi- 
mafi solidarnie strajkujący kolejarze, wynosiła 

R tszło 3000 osób. O sytuacji politycznej w pań- 

Drap referowali tow. Oplustil z Krakowa i tow. 

chro Ciotkosz. ) projekcie zmiany ustawy o o- 

w jie lokatorów referował tow. dr. Simche. — 

Czyni SË zabićrali głos tow. Żarek, Lachecki i 
arnik, 


kóy oraj zakończył się ogólny strajk robotni- 
Pow. W mieście pó półtoradniowem trwaniu. Strajk 
Cheie samorzutnie, ponieważ pracodawcy nie 
tych lẹ zgodzić na Żądanie podwyższenia do- 
tyz Sowych płac o 80 procent. Dla scharakte- 
Dracog ta swawolnego stanowiska niektórych 
dotyc Wców przytaczamy drastyczny fakt, że 
Schy as w niektórych fabrykach, jak np. u 
bięrąq tenielda i.w browarze ks. Sanguszki po- 
lat, BO tobotnicy żonaci, pracujący tamże od kilku 
ta po „000 marek dziennie, a chłopcy i dziewczę- 
racqgą 00 inare+ dziennie. Pod naporem straiku 
kiem kę” zgodzit się na podwyżki, z wyjąt- 

Sanguszki i Schwanenielda, których do- 
Tobia pozne idą v miljardy i dlatego dotychczas 

~ Mdności rovotnikom. 

Szczycię We organizacje robotnicze mogą się po- 
Cznęj Spo WA placówką z dziedziny opieki społe- 


niez, rasy bowiem pierwszą kolonię robo- 
Załobicachi j7cZ0na w 4 pokojach, wynajętych w 


zieci oprócz obiitego pożywienia o- 


trzymują półtora litra mleka dziennie. Już po je- 
dnotygodniowym pobycie podziwiają rodzice i 
dzieci rezultaty pracy organizacyjnej. Dzieci roz- 
bawione i opalone od słońca, ani nie myślą o po- 
wrocie do domu, a rodzice tłumnie zgłaszają się 
do organizacii z nowemi zgłoszeniami i ofiarami 
na ten cel. Kolonja pozostaje dotychczas pod bez- 
interesownem kierownictwem zawodowej nauczy 
cielki p. Skwirutównej, Narazie przebywa tam 20 
dzieci, a Z sierpnia b. r. wysyłamy tamże drugą 
partje z 30 dzieci. Koszta kolonii pokrywają prze- 
ważnie robotnicy składkami, zebranemi po fabry- 
kach. Magistrat tutejszy nie odmówił kolonji po- 
mocy, bo wiceburmistrz dr. Mutz wyasyznował 
na cel kolonii prowianty, jakie w czasie ferii były 
do dyspozycji w komitecie dla odżywiania dzieci. 
Również osoby prywatne składały znaczne ofiary 
a z uznaniem podnieść należy, że przemysłowiec 
p. Brach z okazji zakończonego strajku dał na po- 
wyższy cel kwotę 2 miliony marek. Jest nadzieja, 
że ta placówka w Tarnowie się utrzyma i w przy- 
szłym roku potrafimy wysłać jeszcze większą li- 
czbę dzieci. spragnionych powietrza, słońca, ką- 
pieli i chleba, 
—=000— 
Przemyśl, 15 lipca. 
Poseł Lieberman na zgromadzeniu w Dobromilu. 
— Filar „narodowej młodzieży” ma występie. — 
P. Rymar zapładnia organik chieński. — Ksiądz — 
masażystą. f 

W niedzielę 8 lipca br. referował na zgroma- 
dzeniu publ. w Dobromilu, obecną sytuację polity- 
czną i gospodarczą w państwie, poseł, tow. dr Lie- 
berman. Zgromadzenie zagaił tow. Wójteczko; 
przewodniczył tow. Chęciński. Licznie zebrani na 
Rynku, obok pomnika Mickiewicza, robotnicy sa- 
linarni, towarzysze ze sztandarem, oraz obywa- 
telstwo dobromilskie w liczbie około 2 tysięcy, 
wysłuchało z dużem zainteresowaniem przemó- 
wienia posła Liebermana, który wyczerpująco zo- 
brazował taktykę rządu chjeno-piastowego, potra- 
fiącego w przeciągu krótkiego czasu zmienić fizjo- 
gnomię ekonomiczną państwa, prowadząc je do 
ruiny; w politycznym kursie powodując ustąpienie 
Piłsudskiego, represje wobec opozycji, zniesienie 
wywalczonych praw robotniczych i ograniczenie 
swobód obywatelskich. 

Poczem wśród owacyjnych oklasków przyjęto 
rezolucję tej treści: 

„Zgromadzeni w dniu 8 lipca 1923, obywatele i 
obywatelki miasta Dobromila i okolicy, wyrażają 
drowi taw. posłowi Liebermanowi i całemu klubo- 
wi posłów socjalistycznych, pełne zaufanie za ich 
gorliwą pracę w Sejmie i obronę klasy robotniczej 
przed zamachem reakcji na prawa robotnicze. 
Zgromadzeni nawołują do solidarnego skupiania się 
pod sztandarem PPS, który w czasach dla robot- 
nika niezwykle ciężkich, jest jedyną rękojmią wol- 
ności. Zgromadzeni zobowiązują się stać we wal- 
ce do ostatecznego zwycięstwa.“ 

Przed kilkoma tygodniami przemawiał tu do 
zgromadzonych abiturjentów obu gimnazjów, je- 
den z wodzów Zw. akad. młodzieży „narodowej”, 
p. Klaudiusz (jak to zalatuje faszyzmem) Hrabyk. 
Korzystając z momentu opuszczenia murów szkol- 
nych przez młodzież, gotującą się do studjów u- 
niwersyteckich, wziął p. H., jak to mówią „na 
świeżo“ młodociane dusze na polityczne kowadło 
i by ukuć dla „sprawy“ nowy zastęp młodzieży, 
jeszcze może nie przejętej duchem szowinizmu, jął 
znieprawiać, czy też zaprawiać młodzież do nie- 
nawiści w przyszłem współżyciu koleżeńskiem. 

Organik chjeny lokalnej „Ziemia przem.*, zamic- 
szczą od czasu do czasu „artykuły“ pióra polity- 
cznego talentu tej miary, co p. Rymar. Że nie bę- 
dzie to pisanina codzienna zaznaczą już redakcja 
„od siebie”, zanim artykuły, uzyskane dzięki ła- 
skawości p. posła z Warszawy”, ujrzą światło 
dzienne. Pokazuje się, że ten wzrostem mały, ale 
duchem także mały człowiek, potrafi nie tylko po- 
pychany wygramolić się na pierwszy lepszy Stół 
wyborczy į babskim dyszkantem wobec wniebo- 
wziętych bab przez 3 godziny „referować*, ale 
także pisać! ba nawet w finansowych kwestiach 
państwa. N. p. „artykuł“, w którym p. poseł zasta- 
nawia się nad przyczyną spadku marki polskiej... 
i wskazuje drogi do sanacji gospodarczej państwa. 
A już na kpiny zakrawają stenograficzne protoko- 
ly z „mów“ p. posła w Sejmie. O tem, jak to on, 
z łaski bożej i wyborców poseł, gadał i gadał w, 
Sejmie o wysiedłaniu uchodźców rosyjskich za zie- 
loną granicę, jakto poraz pierwszy w Sejmie zabły- 
snął znajomością elementarnej matematyki, o tem 
jakto na prawicy bili i bili (zapewne brawa) a le- 
wica ani mrumru (zapewne z podziwu). Tutejszy 
korespondent lwowsk. „Słowa Polskiego“ ‘daje 
znać na Lwów o „pozytywnej pracy p. 'posła* a 
endecy miejscowi coś gadają o gwieździe rumuń- 
skiej, która mu się nie dostała, a może tego pa- 
niedzieju... po Lindem, — czekaj narodzie. 


e 


Sensacię swojego rodzaju stanowi obecnie tutej- 
szy katecheta, ks. Polit, który wział się do... ma- 
sowania ludzkich  kręgosłupów, obwieściwszy 
wprzód czytającej publiczności swoje teorje w nie- 
śmiertelnej broszurce p. t.: „Szukajcie zdrowia w 
kręgarstwie'. Od czasu, kiedy ks. Polit orzekł, że 
nie masz chotoby pod słońcem, którąby masaż 
kręgów nie uleczył, nie wyłączając cierpiących na 
atrofję mózgu i cierpiące na mózgi ptasie“, pod- 
woje u szanownego księdza-katechety nie zamy- 
kają się. Odbywa się do, mieszkania jego istna piel- 
grzymka kobiet, a sława ks. Polita promienieje na 
Przemyśl i okolicę, skąd niczem do cadyka zjeżdża- 
ią się nawet żydzi, by zażyć rozkoszy masażu. 
Atoli ks. biskup Pelczar sprzeciwił się stanowczo 
manipulacji księży z ludzkiem ciałem i zabronił 
praktyki. 

Powstał zatarg. Ks. Polit, zresztą człowiek mu- 
zykalny i o dużem poczuciu harmoniji, okazał się 
jednak nieustępliwym na punkcie ludzkiego ciała. 
I masowanie kręgosłupów nie doznało przerwy. 
Ongiś w przemysławowym grodzie wiódł bój na 
śmierć i życie ks. Orzechowski z biskupem prze- 
myskim Dziaduskiim. Mianowicie w łacińskiej bro- 
szurce ks. Orzechowskiego domagającei się znie- 
sienia celibatu tkwił występek przeciw przepisom 
kościelnym, których zerwanie, by zadokumento- 
wać, wziął ks. O. ślub. 

Czy ks. Polit podniesie masowanie ludzkich 
kręgów do godności idei humanitarnej, jaka przy- 
świecać winna szanującemu się klerowi — wie- 
rzyć trudno. 

—=000-— 
Miechów, 15 lipca. 
*""-słychary najazd na Szkołę 

D=- musimy o niesłychanym fakcie, który 
Zaiste mógł się zdarzyć tylko pod błogosławione- 
mi rządami chjeńsko-piastowemi. Seminarjum na- 
uczycielskie w Miechowie j szkoła mieszczą się 
w budynku zarekwirowanym przez rząd, właści- 
cielem zaś budynku i otaczającego placu jest nie- 
jaki p. Ogórkiewicz, właściciel fabryki. Na placu 
znajdują się budynki gospodarcze, z których jeden 
został przez rząd postawiony, a reszta została 
przez rząd zarekwirowana na rzecz skoły. Otóż 
ów fabrykant Ogórkiewicz, któremu się owa re- 
kwizycja zawsze mocno nie podobała, urządził w 
dniu Il bm. napad na budynki szkolne. Między 
3 a 4 w nocy dał się słyszeć ogłuszający huk, 
przez furtkę dzielącą obiekty szkolne od fabryki 
wpadła gromada wyrostków — armia bohater- 
skiego fabrykanta — którzy poczęli rozbierać bu- 
dynki gospodarskie. Powstał nieopisany zamęt. 
Napastnicy wypuścili konie ze stajen, rozrzucili 
słomę, wyrzucili furmana z mieszkania i pospu- 
szczali psy z łańcuchów. Wezwana policja przy= 
była w liczbie 2 policjantów i 1 przodownika. Ca- 
ła ta trójka przypatrywała się ze spokojem j z 
zajęciem owym awanturom, wreszcie przodownik 
ruszył ramionami i powiedział, że niema czasu, 
bo musi gdzieś jechać — poczem oddalił się. Roz- 
zuchwaliło to napastników, którzy zburzyli sto- 
dołę i stajnię, a przygotowany materiał budowla- 
ny przewieźli do fabryki. 

Należy tu napiętnować niesłychane wprost za- 
chowanie się policji, która umie szarżować na 
strajkujących w Bielsku — ale nie zna sposobu 
by poskromić rozzuchwalonego fabrykanta mie- 
chowskiego. Pan ten z pewnością wyjdzie z tei 
imprezy obronną ręką—jako fabrykant i jak wska- 
zują jego metody postępowania chijenista. Na ta- 
kich nie ma sądów doraźnych — o które woła 
„Goniec krakowski“ na strajkujących w Białej- 
Bielsku w walce o byt. 


UWAGI 


NA MARGINESIE OBCHODU FRANCUSKIEGO 
ŚWIĘTA NARODOWEGO W. POLSCE 
„Robotnik“ warszawski zestawia fakt, z któ- 
rego we Francji zrodziła się data świąteczna te- 
go „quatorze juillet“ (czternastego lipca) — z ludź. 
mi, którzy w stolicy Polski wykorzystują obchód 

tej daty. 
Pisał tedy „Robotnik“ z 14 b. m.: 

„14 lipca jest, jak wiadomo, rocznicą zdo- 
bycia Bastyfii i początkiem Wielkiej Rewolu- 
cji Francuskiej, która zniosła przywileje szla- 
chty francuskiej i ugruntowała rozwój demo- 
kracji w wieku ł9-ym. 

I oto na cześć tei Wielkiej Rewolucii prze- 
mawiać będą obszatrnik clijeński, senator Sze- 
beko i redaktor organu obszatników „Rzeczy- 
pospolitej“, poseł chieński Stroński, 

Odsyłamy czytelników do wiersza fluwima*. 
W Poznaniu tamtejszy organ endecki — „Ku- 


rjer Poznański" wydrukował okolicznościowy ar- 
tykulik w języku francuskim. > 
W Krakowie widniał sztandar francuski w tę 
rocznicę zburzenia Bastylji na balkonie kamieni- 
cy prezydenta (która jak wiadomo, wyrosła na 
miejscu... zburzonej t. z. „baszty Kościuszki”). 
Dziwnie się plecie na tym Świecie. 


Wiadomości polityczne 


RZĄD NIEMIECKI PRZECIW ZAJŚCIOM 
W BAWARII 


„Der Morgen“ donosi z Berlina: Rząd Rzeszy 
odbył dłuższą naradę, na której uchwalił wysłać 
notę do rządu bawarskiego zwracającą uwagę na 
niebezpieczeństwo, jakiie może powstać dla Nie- 
miec z agitacji żywiołów  prawicowo-radykall. 
nych w Bawarji, zwłaszcza w chwili akcji angiel- 
skiej. Rząd Rzeszy oczekuje, iż rząd monachijski 
uczyni wszystko, aby ptzeszkodzić szkodliwej a- 
gitacji nieodpowiedialnych żywiołów. Koła mona- 
chijskie nie są zbudowane tym krokiem rządu ber- 


„NAPRZOD” 


lińskiego, gdyż sądzą, iż krok ten przyczyni się 
do wzmożenia agitacji przeciwko jedności Nic- 
iniec. 

FASZYSTOWSKA REFORMA WYBORCZA 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poświęconem 
sprawie reformy wyborczej zabrał głos Mussolini, 
który odpierał zarzuty opozycji i zakofńiczył ape- 
lem do sumienia posłów, aby w głosowamiu kie- 
rowali się potrzebą ojczyzny a nie partii. Istnieją 
wszelkie dane, że projekt reformy wyborczej bę- 
dzie uchwalony. W kuloarach twierdzą, że kat. 
ludowi głosować będą za reformą. Dalsza depe- 
sza donosi, że w głosowaniu imiennem uchwa- 
lono 303 głosami przeciwko 140 przy 7 wstrzy- 
imywaniach się od głosowania pierwszy punkt po- 
rządku dziennego, wyrażający wotum zaufania 
dla rządu, oraz w nastęncm głosowaniu przyjęto 
235 głosami przeciw 139 drugi punkt porządku 
dziennego, aprobujący zasady refomy wyborczej. 
PODRÓŻ DYPLOMATÓW AMERYKAŃSKICH 

PO EUROPIE 

Amerykański minister pracy James Davis przy- 
był do Berlina w towarzystwie 9 amerykańskich 
parlamentarzystów i wyższych wojskowych. Mi- 
nister znajduje się w podróży po Europie. 


Ucieczka Ehrhardta 


Przed kilku dniami donieśliśmy, że z więzienia 
w Lipsku uciekł kapitan kerwetw Ehrhardt. Ucie- 
czka ta groźnego w Niemczech i niebezpiecznego 
człowieka jest niezwykłym wydarzeniem i może 
pociągnąć najnicbezpieczniejsze skutki. Kapitan 
Ehrhardt był w marcu 1920 podczas zamachu Kap 
pa, komendantem brygady morskiej, na której głó- 
wnie spisek się opierał. On na czele tej brygady 
wkroczył do Berlina, gdzie przyszło między nią 
a robotnikami do krwawych wałk. Gdy spisek 
Kappa głównie z powodu ogłoszenia strajku gene- 
ralnego nie powiódł się, Ehrhardt skrył się i przez 
blisko dwa lata prowadził spiskową robotę, orga- 
nizując słynną „organizację Consul* (C), która 
była sprawczynią wszystkich mordów politycz- 
nych: zamordowania Erzbergera i Rathenaua, za- 
machów na Scheidemana i Hardena itd, 

Policja niemiecka odkrywała coraz nowe odga- 
łęzienia tej organizacji, ale Ehrhardta samego ująć 
nie mogła. Ukrywał się on w Bawarii pod opieką 
tamtejszego rządu reakcyjnego, który żyje w cią- 
głych zatargach z Berlinem, jak wogóle Bawarja 
stała się ośrodkiem całej reakcji i ruchu monar- 
chicznego w Niemczech. Przed kilku miesiącami 
przypadkiem udało się Ehrhardta ująć. Osadzono 
go w więzieniu w Lipsku, gdzie 23 bm. miał roz- 
począć się przeciw niemu przed trybunałem pań- 
stwa proces o zdradę stanu. Na kilka dni przed 
procesem Ehrhardt został przez swych ludzi i — 
niewątpliwie — przez przekupioną straż z więzie- 
nia wykradziony. Rząd jest w kłopocie, gdyż wie, 
że człowiek ten nic cofnie się przed niczem, aby 
dałej prowadzić swe plany przeciw republice. 


prześląd społeczny 


W OBLICZU STRAJKU W ŁÓDZKIEM 
TKACTWIE 


W Łodzi w sobotę o godz. 12 w południe w lo- 
kalu Związku przemysłu włókienniczego odbyła 
się konferencia przedstawicieli przemysłowców, 
oraz delegatów wszystkich Związków : zawodo- 
wych w sprawie żądań ekonomicznych włóknia- 
rzy. 

Na wstępie inżynież Rumpel w imieniu przemy- 
słowców interpelował przedstawicieli robotników 
w Sprawie odpowiedzi na proponowaną przez 
przemysłowców podwyżkę 30 proc. 

Przedstawiciel klasowego Związku tow. Kału- 
żyński oświadczył w odpowiedzi na to, iż ogół 
robotniczy wobec gwałtownego wzrostu drożyz- 
ny w międzyczasie uważa pierwotne swoje żąda- 
nia za ostateczne, żądając jednocześnie uregulo- 
wania płac według orzeczeń komisji statystycznej. 

Analogiczne oświadczenia złożyli również przed 
stławiciele Związków „Praca“ i chrześcijańskiego. 

Nad oświadczeniami temi wywiązała się ob- 
szerna dyskusja. 

Po przetwie, przeznączonej ua odrębne narady, 
przemysłowcy oświadczyli, iż chcąc polubownie 
zlikwidować zatarg w bieżacym tygodniu, ofia- 
rują podwyżkę w wysokości... 35 procent. 

Propozycja, ta została przez delegatów robotni- 
czych odrzucona, przyczem oświadczyli oni, że 
mogą najwyżel zredukować wysokość żądań do 
65 procent, zwracziąc izdnocześnie uwagę, że żą- 
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OBAWY W BERLINIE 


Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse“ donosi z Ber- 
lina: Ucieczka Ehrhardta ciągle jeszcze zajmuje o- 
pinję publiczną w Niemczech. Powszechnie sądzą, 
że Ehrhardt opuścił już Lipsk i Niemcy i prawdo- 
podobnie znajduje się na Węgrzech. Proces przed 
trybunałem stanu, który miał się odbyć dnia 23 
lipca, został odroczony. Kola urzedowe wyraża- 
jąc ubolewanie, iż proces ten się nie odbędzie, al- 
bowiem proces ten rzuciłby prawdziwe światło 
na osobę Ehrhardta. Podejrzany miest sposób, w 
jaki Ehrhardt skłonił do krzywoprzysięstwa księż- 
nę Hohenlohe, u której przez dwa lata znalazł był 
przytułek. Oprócz Ehrhardta oskarżony także 
prof. uniwersytetu dr. Schlósser, który gościł Ehr- 
hardta w swych dobrach, oraz ks. Hohenlohe o 
krzywoprzysięstwo. 


DRUGI NIEBEZPIECZNY WIĘZIEŃ 


Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Journal“ donosi 
z Berlina: Wedle „Vorwartsu* Rossbach wydał 
z więzienia śledczego w Lipsku rozkaz do orga- 
nizacji prawicowych, w którym wzywa swych 
zwólenników do najściśleiszego wypełniania obo- 
wiązków i mówi: „Nieprzyjaciel stoi nad Renem 
— ale jest i także w Berlinie", . Vorwärts“ zau- 
waża w tej sprawie, że Rossbach wysyła z wię- 
zienia śledczego rozkazy przeciw nieprzyjacielo- 
wi znajduiącemu się w Berlinie. Możnaby się za- 
pytać, jak długo Rossbach będzie jeszcze pozósta- 
wał w więzieniu i kiedy połączy się z Ehrhard- 
tem, aby przystąpić do wykonania swych planów. 


danią w tej wysokości są ostateczne i dalsze re- 
dukcje tychże są niemożliwe. 

Zarazem przedstawiciele robotników stwierdzi- 
li, iż redukcja żądań obowiazuje ich jedynie w cią- 
gu dnia i w razie nieosiązgnięcia porozumienia, żą- 
dania ich ponownie zostaną podwyższone. 

Przedstawiciel przemysłowców p. Rumpel w 
odpowiedzi na to oświadczył, że z braku tak da- 
leko idących pełnomocnictw nie może pertrakto- 
wać w dalszym ciągu bez porozumienia z moco- 
dawcami. Wobec tego konferencja została odłożo-” 
na do godz. 6 wieczorem, a w międzyczasie odby- 
ły się ogólne posiedzenia przemysłowców. 

Po tej przerwie inżynier Rumpel oświadczył 
delegatom robotniczym, że do dalszych rokowań 
przystąpi tylko wówczas, gdy robotnicy stanow- 
czo zrezygnują z żądanej 65-proc. podwyżki. 

Poseł tow. Szczerkowski w imieniu Związku 
klasowego oświadczył jednak, że żądaniu przemy- 
słowców uczynić zadość nie może. Stanowisko 
pos. Szczerkowskicgo poparli przedstawiciele Zwią 
zku „Praca“ i chrześcijańskicgo związku zawodo- 
wego. ; 

W dniu dzisiejszym spodziewany jest wybuch 
strajku. 

—000— F 
STRAJK W FABRYCE BIELIZNY W PODGÓ- 
RZU - 


W poniedziałek 16 bm. wybuchł w fabryce bie- 
lizrty i trykotaży w Podgórzu strajk robotnic na 
tle żądań. ekonomicznych. Strajkujec 60 robotnice. 
Głównym powodem porzucenia pracy są zbyt ni- 
skie zarobki. Wahają się one od 7000 do 23.000 
marek dziennie, przyczem dodać należy, że naj- 
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wyższy zarobek ma zaledwie kilka robotnic. Ska 
Żą się także robotnice na nieścisłe doliczanie Il 
procentowych dodatków miesięcznych, z czeg0 
później dochodzi do zawikłań i rozgoryczenia. 
Obecnie doszło ono do takiego stopnia, że dele” 
gat Związku, który interweniował, aby robotnie? 
podjęły pracę, nie mógł nakłonić ich do tego. DY* 
rekcja winna raz wreszcie uregulować zarobki W. 
sposób jasny dla robotnie i nie dopuszczać do nie: 
potrzebnych przerw w pracy, gdyż to obie slro“ 
ny za drogo kosztuje. f 
—000— 
STRAJK W ŻYWIECKIEJ FABRYCE PAPIERU 
We czwartek 12 bm. w południe robotnicy i ro* 
botnice żywieckiej fabryki papieru i „Solali“ po- 
rzucili pracę, ponieważ Związek przemysłowców 
odrzucił słuszne żądania robotników. Jeżeli robote 
nicy wytrwają solidarnie w walce, sprawa będzie 
wygrana. W żywieckiej fabryce papieru w pierw”. 
Szy dzień walki znalazło się dwóch łamistrajkówy 
a to Koch Wiktor i Pospiszył Ludwik, śłusarze: 
Mimo wezwań, aby zaniechali zdradzieckiej robo- 
ty, ludzie ci trwali w błędzie. Robotnicy jednak 
Poppinistain sobie tych zdrajców i innych z „So* 
ali", 


—000— 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

W niedzielę 15 bm. odbyło się w Domu Rob. 
przy ul. Dunajewskiego 5 liczne zebranie robotni- 
ków rolnych powiatu krakowskiego, Referat o sy- 
tuacji politycznej, o „pakcie”* rolnym i obecnie sil- 
nie naprężonych stosunkach między bezlitośnie 
wyzyskującymi obszarnikami a upośledzonymi 
pod względem płacy robotnikami rolnymi —- wy- 
zgłosił tow. Albin Różycki, W dyskusji przemawiał 
tow. Bryniarski. Zebrani postanowili zgrupować 
się solidarnie w klasowym Zw. robotn. rolnych. 
O Witosie wyrażają się chłopi z oburzeniem j u- 
ważają wogóle Piasta za trupa politycznego na 
wsi, 


—=000— 
WYZYSK PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH 
Z kół zorganizowanych pracowników handlo- 
wych w Krakowie otrzymujemy następujące pis- 
ino: „Obniżenie płacy robotniczej wskutek dewa- 
luacji marki polskiej — czują specjalnie handlow= 
cy m. Krakowa. 
Podczas gdy przemysłowcy, fabrykanci przy- 
zwyczaili się do regulowania płac robotniczych 
przez zastosowanie każdorazowego innożnika u- 
rzędu statystycznego, — kongrezacia chrześcijań- 
skich kupców oznacza swój własny mnożnik (stale 
niższy np. na miesiąc czerwiec 40 proc.); nato-| 
miast kupcy żydowscy wogóle nie zastosowują się| 
do innożnika. Przez szereg miesięcy wogóle nie! 
podwyższają płac pracownikom, a gdy drożyzna 
wzrosła o kilkaset procent, rzucają handlowcom 
marny ochłap w postaci kilkunastoprocentowej 
podwyżki. | 
Handlowcy pracują przytem w ciasnych, brud- 
nych lokalach, wśród spatęgowanej pracy z powo* 
du stałej zwyżki cen towarów — będących nê 
składzie i otrzymując wynagrodzenie więcej jak 
marne. Wielu jest handlowców pobierających 20 
do 300.000 mk. miesięcznie, a płaca 400—600 ty 
sięcy marek miesięcznie dla wykwalifikowanego 
pracownika pracującego kilkanaście lat w branży 
jest zjawiskiem niemal że powszechnem. Czy kup 
cy oraz „macherzy“ z krakowskiego stowarzysze* 
nia kupców wraz z ich „ekonomistami“ oraz płat“ 
nymi obrońcami prawnymi zdają sobie z tegol 
sprawę, do jakiej demoralizacji stan taki doprowa 
dzi? Znany jest fakt, że kwalifikowany pracow“ 
nik handlowy pracujący w poważniej firmie (han 
del obuwia) krakowskiej wziął parę butów 
sklepu, zastawił ją u sklepikarza w Sukiennicacii| 
pobierając przez cały miesiąc na kredyt w sklepi*| 
ku chleb, a płacąc zań l-go odbierał buty. Proce'| 
der ten powtarzał przez szereg miesięcy, aż z% 
stał przez „uczciwego“ kupca przychwycony nê 
gorącym uczynku. Do jakich to kroków chcą jesz 
cze kupcy doprowadzić swych białych murzynów 
obojga płci? 
W czasie gdy kupcy gromadzą towary, od szef 
regu miesięcy. uprawiają niecny proceder kilka: 
krotnego przepisywania cen, — powiększają sw% 
malatki, ozdabiają opasłe swe poławice brylantańt 
i rozbijają się po „Krynicach*, „Sopotach* j im 
nych „badach* — handlowiec za. 500.000 mk. mi 
się odziać, wyżywić i zapłacić komorne! 1 
Stan ten dłużej trwać nie może! — Jeśli kupe 
w gonitwie za bogactwami nie opamiętają się | 
nie przystąpią natychmiast z organizacją praco? r 
ników handlowych do regulacji płac handlowcó? | 
— zrozpaczeni i głodni pracownicy chwycą SI] 
ostatecznych środków obrony. . 4 
Wkońcu jeszcze jedna sprawa: Magistrat kra» 
ureguiował zamykanie sklepów w porze letniej “ 
godzinie 6 wieczór. Czy kupcy krakowscy mys% 
Że ustawa ma zastosowanie tylko w czasie „hati 
sy“? Do też sprawy wrócimy. i 
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„NABRZOD* 


Strajk w Biel 


(Telefonem od kcrespondenta „Naprzodu“ 
Biała, 16 lipca. 

Strajk robotników przemysłu tkackiego ma na- 
stępujące tło: Dnia 7 bm. w jednej z fabryk prze- 
mysłu metalowego zastrajkowało na tłe ekonomi- 
ceznem kilku giserów, Na ten mały strajk, który 
z przemysłem tkackim nie stał w żadnym związ- 
ku, trzy największe fabryki imetalurgiczne: Jose- 
phyego, Munstermana i trzecia 
lokautem, który dotknął parę tysięcy robotników. 
To wywołało oburzenie we wszystkich sferach ro- 
botniczych i stało się powodem dalszego strajku) 

Robotnicy tkaccy w tutejszym okręgu są baf- 
dzo licho płatni. Fabrykanci wbrew istniejącej u- 
mowie odmawiali wypłaty dodatków drożyźnia- 
nych ustalonych przez komisję statystyczną. Gdy 
robotnicy zażądali wypłaty obliczonego za czer- 
wiec dodatku 48 proc., fabrykanci ofiarowali — 

już razem za maj i czerwiec — początkowo 25 

proc. potem dodali jeszcze 5 i 10 proc., mimo że 

za oba miesiące dodatek wynosi 62 procent. Wsku- 
tek tej odmowy robotnicy wstrzymali pracę. 

W sobotę odbył się, jak już donieśliśmy, na pla- 
cu Blich olbrzymi wiec, na którym sekretarze za- 
wodowi, jak zawsze u nas jest tegułą, nawoły- 
wali do zachowania porządku i spokoju, iłeże słu- 
szne żądania są lepszą podporą strajku aniżeli 
strajk. Po wiecu kilku nieodpowiedzialnych niedo- 


-0— 
Kraków, 17 lipca. _ 


PROGNOZA NA WTOREK: Ciepło, zachmurze- 
nie zmienne, skłonność do burz i miejscowych o- 
padów, słabe wiatry zachodnie. 


odpowiedziały, 


|sku-Blałei 


rostków napadło na asystującego wiecowi urzęd- 
nika policji i pobiło go. Zaznaczyć należy, że po- 
ważniejsi robotnicy, którzy wiedzą, że urzędnik 
policji przychodzi na zgrómadzenia w wykonywa- 
niu swej służby i z polecenia swych przełożonych, 
stanęli w obronie napadniętego i tylko temu wy- 
stąpieniu oraz zasłonięciu przez sekretarzy zawo- 
dowych urzędnik zawdzięcza, że wyszedł z ży- 
ciem. Zajście to miaio miejsce wobec kilku tysię- 
cy łudzi i niemożliwem jest, aby władza nie była 
o rzeczywistym jego przebiegu poinformowaną. 

Mimo to władza, jakby rozmyślnie dążąc do 
wywołania niepożądanych zajść, aresztowała w 
riedzielę sekretarzy zawodowych Sokołowskiego, 
Lukasa i Peterka — właśnie tych, którzy w tak 
gorącej chwili są najpotrzebniejsi jako ci, którzy 
mają wpływ na masy. Na tle tego aresztowania 
opowiadają z wiarygodnej strony, że policja o- 
twarcie mówi, że musi się zemścić za pobicie u- 
rzędnika. Zapytujemy przełożone władze, czy rze- 
czą policji jest mścić się? Czy nie byłoby mądrzej 
wyszukać prawdziwie winnych, zamiast areszto- 
wać ludzi, na których żadne absolutnie podejrze- 
nie nie ciąży, a którzy mają teraz inne zadanie, 
niż siedzieć w więzieniu? 

Chwila jest poważna i mamy nadzieję, że wła- 


dze zrozumieją, że takie postępowanie nie pole-. 


pszy sytuacji. 


Z NASZEGO LOTNICTWA. Z dniem 1 sierpnia 
Tow. lotnicze Aerolloydu podejmuje otwarcie no- 
wych linji komunikacyjnych, a mianowicie Po- 
znań—Warszawa i Warszawa—Kraków. Ponadto 
jeszcze w roku bicżącyni ma zostać otwarta po- 
cztowo-pasażerska linja lotnicza Kraków—Zako- 
pane. Przygotowania w tym kierunku są w peł- 
nym toku. : 


Przeszło 30 miljardów marek za wizy paszportowe na wyjazd 
do Niemiec zapłacili obywatele polscy 


Piszą nam z miasta: 

Przed kiiku dniami doniosły dzienniki nasze, że 
wiza do Niemiec podniesioną została z 200.000 na 
700.000 marek, — a równocześnie z komunikatem 
w gazetach polskich ukazał się komunikat w ga- 
zetach niemieckich, że z powodu podniesienia o- 
płaty za wizę od obywateli niemieckich na prze- 
jazd do Polski na 100 franków francuskich — nic- 
mieckie konsulaty zmuszone są pobierać taką sa- 
mą opłatę za wizę do Niemiec. — Trudno skon- 
trolować, co zmusiło nasze ministerjum spraw za- 
granicznych do wyznaczenia tak wysokiej opłaty 
za wizę, a Złośliwi twierdzą, że odpowiedni refe- 
rent ministerstwa spraw zagranicznych chciał za- 
slić temi opłatami markę niemiecką, gdyż konsu- 
laty niemieckie pobierają jako opłatę za wizę mar- 


Dnia 15 bm. o godzinie 1'15 nastąpiło na stacii 

_ kolejowej Podgórze—Płaszów zderzenie dwóch 
pociągów towarowych, zdążających z dwóch prze 
ciwnych stron od Krakowa i Podgórza, skutkiem 
ek” | 2 parowozy i 7 wozów, naładowanych to- 
warem, a to porcelaną, szkłem, meblami, chetmi- 
kaljami i węglem, uległo poważnemu uszkodzeniu. 
Dwa wozy, naładowane węgle,m zupełnie rozbi- 
te. Część towaru uratowano od zniszczenia. Na 
miejscu interweniowały bezpośrednio po wypad- 


Nieszczęśliwy wypadek w 


Z Wieliczki donoszą nam: Dnia 10 lipca, na po- 
południowej zmianie, w szybie „Herdery“ zaszedł 
następuiący wypadek: 

Przy końcu popołudniowej zmiany  strzałowy 
odstrzelił otwory, załadowane dynamitem, ua 
wspomnianym szybie. Gdy następnie górnicy Ta- 
chowicz i Wróbel zeszli do tego szybu, ulegli nie- 
bezpiecznemu zatruciu dymem, powstałym z wy- 
buchu. Żatrutym przybyli z pomocą górnicy Ga- 


czoł, Gumulski, Heller i Roman. Tachowicz, któ-' 


ty schodząc po drabinie do szybu, zemdlał i spadł 
Z wysokości 5 metrów, raniąc się ciężko. Nieprzy 
tomnego wydobyto z szybu. Wróbel zaś, leżąc na 
»bańcu”, słabe dawał znaki życia. Po udzieleniu 
Pomocy lekarskiej, chorych odwieziono do do- 
mów. ` 

Szyb, w którym pracowali Tachowicz i Wróbel, 

złębokości 35 metrów, wentylację ma niedosta- 
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k polskie, które całymi worami do Niemiec wy- 
wożą. 

Podczas kiedy obywateli niemieckich niewielu 
za paszportami do Polski wyjeżdża, bo cały Śląsk 
jeździ za przepustkami, to konsulaty niemieckie w 
Polsce są przepełnione petentami i wydają dzien- 
nie przeszło 400 wiz po 700.000 marek, co wynosi 
dziennie około pół imiljarda marek i pokrywa w 
zupełności całe wydatki nieniieckiego minister- 
stwa spraw zagranicznych. Otóż naszemi opłata- 
mi utrzymujemy to tak kosztowne ministerjum 
niemieckie. Możeby nasz minister spraw zagrani- 
cznych kazał sobie przedłożyć wykaz statystycz- 
ny przejazdu przez granicę, a przekona się, jakie 
kolosalne sumy, idące w miliardy, wydaje się z 
powodu głupoty naszych władz. 


Zderzenie pociągów na stacji Podgórze-Płaszów 


ku organa policyjne wraz z komisją kolejową. — 
Wartość zniszczonego taboru kolejowego i towa- 
ru wynosi wedle obliczenia w przybliżeniu około 
1 miljarda. Palacz Andrzej Stach doznał lekkich 
kontuzji, zaś reszta personalu kolejowego, prowa- 
dzącego pociągi, wyszła bez szwanku. Śledztwo 
ustali przyczyny katastrofy. Wedle zebranych do- 
tychczas wiadomości powodem katastrofy był 
brak wykwalifikowanezo personalu pomocnicze- 
go przy manipulacjach na torze przetokowym. 


kopalni Soli w- Wieliczce 


teczną, a robotnicy tam pracujący żalili się często 
na złe powietrze i ból głowy. Przy akcji ratun- 
kowej okazał się brak konwi z wodą. Braki w 
kopalni są wielkie i robotnicy cierpią na tem bar- 
dzo. Brak nuajniezbędniejszych rzeczy. Sztygarzy 
robią oszczędności i mimp próśb robotników od- 
mawiają udzielania potrzebnych materiałów i 
sprzętów. Robotnicy t. zw. „żeleźnicy”* cierpią 
największe braki: drabin, rygów, desek, konwi i 
innych 1 aterjałów. Te braki są powodem wypad- 
ków nie zczęśliwych. Ten system „oszczedniościo 
wy“ kosztem zdrowia i życia górników musi się 
skończyć. Jeżeli zarząd salin nie szczędzi mate- 
rjałów na budowę ogrodzenia koło oleji zamko- 
wych, tem bardziej nie powinien oszczędzać tam, 


gdzie chodzi o ułatwienie pracy i ochronę pracu-. 


jących, t. i. w kopalni. 
— 0 00 ~ 


Bezczelność kamieniczników 


Organizacje właścicieli domów w Krakowie nie 
boprzestały na rozplakatowaniu w mieście swego 
„obwieszczenia" o płaceniu czynszów w złotych, 
lecz poszły jeszcze dalej: to samo „obwieszcze- 
nie“ wydrukowały w formie ulotek, które posyła- 
ją do lokatorów. Ponieważ wielu ludzi nie orjen- 
tuje się w sytuacji i może nie czytało ani wyja- 
śnienia w „Naprzodzie', ani afiszów krakowskiej 
Rady robotniczej PPS, zwracomy powtórnie u- 
wagę, że kamienicznicy nie mają prawa żądać ja- 
kichkolwiek podwyżek czynszu, a o płaceniu we- 
dle miernika złotego zupełnie niema mowy. Nie 
trzeba dać się wprowadzić w błąd urzędową for- 
mą „obwieszczenia“, gdyż i to jest nadużyciem 
kamieniczników. Stara ustawa o ochronie lokato- 
rów obowiązuje bez zmiany i niech nikt nie uwie- 
rzy w brednie kamieniczników, jakoby Sejm u- 
chwalił jakieś zmiany. Dotąd — powtarzamy — 
w ustawie o ochronie lokatorów żadnych zmian 
niema. 
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Spaźnianie się do teatru 


Donieśliśmy niedawno, że policja w Budapesz- 
cie skazała biletera jednego z teatrów na miesiąc 
atesztu za to, że spóźnionych gości wpuszczał na 
widownię już w czasie, gdy widowisko było w 
toku. Obecnie czytamy w jednym z dzienników 
lwowskich; 

„Ustawiczne spaźnianie się do teatru dało wczo 
raj policji powód do energicznego wkroczenia. O- 
tóż punktualnie o godz. wpół do 8-ej u każdego 
wejścia na widownię stanął funkcjonariusz poli- 
cyjny i bezwarunkowo nikogo nie wpuszczał na 
widownię, aby nie przerywać spokojnego, normal- 
nego biegu przedstawienia. Mnóstwo ludzi musia- 
ło z tego powodu czekać w korytarzu, lecz może 
to poskutkuje na przyszłość i skłoni publiczność 
do przyjścia do teatru na czas, t. į. przed rozpo- 
częciem przedstawienia. Jeden z czekających w 
korytarzu słusznie zauważył, iż zamiast pilnować 
złodzieji, policja pilnuje porządną publiczność”, 

U nas w Krakowie postępek policji lwowskiej 
powinienby zostać naśladowany przez policję, a 
szczególnie odnośnie do jednego teatru, gdzie 
przedstawienia rozpoczynają się „punktualnie“ o 
25 minut po naznaczonym czasie, a w ciągu ca- 
łego pierwszego aktu chodzenie po ciemnej wido- 
wni į szukanie za miejscami należy do normalnych 
rzeczy, 
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ARTYŚCI GRAJĄ W PIŁKĘ NOŻNĄ. Dnia 22 
bm. na boisku „Cracovii“ artyści „Bagateli* i „O: 
pery i operetki" rozegrają mecz footballowy. Do- 
chód przeznaczony na dom artystów. i 


DRUGIE ZAPYTANIE POD ADRESEM DY. 
REKCJI SKARBU. W numerze z 15 bm. zwróci- 
liśmy się do dyrekcji skarbu z zapytaniem, czy 
jest w porządku, że wymieniony w tem zapyta- 
niu p. Adolf Knobel, trafikant z ul. Grodzkiej, nie 
sprzedaje wyrobów monopolowych, o ile się rów= 
nocześnie nie kupi wyrobów fabryk poznańskich. 
'Tosamo, jak się dodatkowo dowiedzieliśmy, ro- 
bią i inni trafikanci. Otóż przekonaliśmy się, że 
dyrekcja skarbu zmusza trafikantów, aby: przy 
„łassungu” pobierali około 20% wyrobów. poznań 
skich, a że trafikanci nie są w stanie sami tej ilo- 
ści wypalić,zmuszeni są wpychać ją publiczności. 
Skonstatowawszy ten stan rzeczy, zapytujemy. 
dyrekcję skarbu, na jakiej podstawie zmusza pa- 
laczy do kupowania nielubianych u nas wyrobów 
poznańskich? Trafikant jest w trudnem położeniu, 
gdyż pod przymusem wkłada miljony w niepo- 
polarny towar, ale skąd publiczność przychodzi 
do tego, aby ją traktowano iak pod batem: kupuj 
to i owo, albo nic nie dostaniesz? Rozumiemy, że 
rząd chce mieć dochód z banderoli, ale takie na- 
rzucanie jest w wysokim stopniu niesolidne i na- 
reszcie palacze będą musieli na nie reagować, 


JAK W KRAKOWIE „MIESZKA“ PROLETA- 
RJAT. Donoszą nam o oburzającym fakcie, że 
przy ul. Spiskiej 83 (w Ludwinowie) od sześciu 
tygodni „mieszka“ pod golem niebem rodzina ro- 
botnika piekarskiego, wyrzucona z mieszkania 
przez sąd. Nie jest to pierwszy wypadek tego ro- 
dzaju w Krakowie, gdzie -- © czem „Naprzód“ pi- 
sal — wśród zimy wytrzucano ludzi z mieszkań, 
pewna rodzina inwalidy, z drobnemi dziećmi, mie- 
siącami wśród zimina į śniegu zinuszoną była bi- 
wakować na placu magistrackim. To są stosunki 
potworne. Czy magistrat nie wie o tym fakcie? 
A jeżeli nie wie, to co do licha robi policja, która 
przy wyrzucaniu biedaką asystowała, a nie uwa- 
Żała za stosowne powiadomić magistrai, by uloko- 
waniem wyrzuconych się zajął. Domagamy się 
natychmiastowego zaw ia się losem wyrzuco- 
nych. À 
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ROZDANIE ŚWIADECTW WYZWOLIN W ZA 
KŁADZIE DLA BEZDOMNYCH CHŁOPCÓW. 
W dniu 15 bm. o godz. 11 przed południem odby- 
la się w miejskim zakładzie wychowawczym dla 
bezdomnych chłopców w obecności wicepr. dra 
Rollego uroczystość wręczenia świadectw wy» 
zwoleń na czcladników przemysłowych 11 wy- 
chowankom zakładu, z pośród których 4 zostało 
wyzwolonych na czeładników intreligatorskich, 4 
na krawieckich, a 3 na szewskich. Uroczystość 
uroziiaiciły popisy muzyczue i wokalne tudzież 
przemówienia wicepr. p. Rolłego, nauczycieli i wy 
chowanków zakładu. 

HOJRY DAR. Na miciski Zakład wychowawczy 
dla bezdomnych chłopców złożył majster szewski 
Fr. Waltenbergćr 500 tys. marek. 

CO ROBI POLICJA? Jak sie dowiadujemy, we 
wtorek wieczór, kilku policjantów zatrzymało na 
ul. Długiej trzech robotników, żądając od nich le- 
gitymacjii, obchodząc się przytem z nimi grubi- 
jańsko. Gdy jeden z robotników zajęty był wydo- 
bywaniemm żądanej łegitymacii, policjant Nr. 401, 
uderzył go siluie w twarz. Gvrszy jeszcze poczę- 
stunek spotkał drugiego robotnika. Ten otrzymał 
prócz silnego uderzenia w policzek, silne kopnię- 
cie w brzuch, tak, że padł na ziemie wijące się z 
bólu. Pogotowie nie interweniowało, tak, że to- 
warzysze musieli na rękach zanieść chorego do 
szpitala, a stad do domu. Policjanci ulotnili się, 
protokolu nie spisali. Przypatrywał się temu star- 
szy posterunkowy Nr. 465. Zapylujemmy, co zna- 
czą te wybryki i czy tak ma postępować policja? 

BATKO vel DUDZIAK aresztowany został pod 
zarzutem kradzieży bielizny wartości 5 milionów 
na szkodę Leona Schillingera, zam. przy ul. Kra- 
kowskiej. 

+A BYŁO ICH OŚMNASTU. Aresztowano ogó- 
łem w dniu wczorajszym 18 osób podejrzanych 
i pod zarzutem przestępstw natury karno-sądo- 
wej i administracyjnej. 

KRADZIEŻE. Wincentemu Godańcowi przy ul. 
Kochanowskiego skradziono z zamkniętego mie- 
szkania garderobę wartości około 2 miliony mkp. 
Natanowi Hauslerowi zam. przy pl. Matejki skra- 
dziono z niezamkniętej pracowni 1 błam futer i 
garderobę wartości około 2 miljonów mk. — Ka- 
rolowi Balickiemu skradziono w czasie zwiedza- 
nia Muzeum Narodowego złoty zegarek męski 
wartości 2 milionów mk. — Piotrowi Pardjakowi 
skradziono podczas drzemki na plantach zegarek 
srebrny, czapkę, laskę, trzewiki czarne i część toa- 
lety. 

TOPIELEC. W dniu wczorajszym wyłowiono 
z Wisły w Dąbiu zwłoki męczyzny, w którym 
rozpoznano Uszera Szmila lnberga, który utonął 
w czasie kąpieli. 
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JUBILEUSZ GRZEGORZA SENOWSKIEGO. 
Dzisiejszy wieczór przeznaczono na uroczystość 
jubileuszową p. Grzegorza Scnowskiego, który 
święci 45-lecie pracy scenicznej, a 30-lecie poby- 
tu na scenie krakowskiej. Na fubileuszowem przed 
stawieniu ukaże się kom. J. Szaniawskiego „Lek- 
koduch* z udziałem pb. Wandy i Jujusza Ostef- 
wów, a jubiłatem w roli Konstantego. 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, Wobec krót- 
kctrwałej już gościny pp. Osterwów, „Lekkoduch* 
wytórzona będzie dziś we wtorek. Jutro we śro- 
poczem ustąpi miejsca komedji Fr. Zabłockiego 
„Fircykowi w zalotach”, który nie był jeszcze 
grany w nowym teatrze krakowskim. Rola „Fir- 
cyka“, grana u nas przez p. Ostrwę należy do naj- 
celniejszych w jego bogatym repertuarze. 

OPERA I OPERETKA. „Dama we fraku“ po= 
wtórzon ąbędzie dziś we wtorek. Jutro we śro- 
dẹ wystąpi tenor opery lwowskiej Ignacy Mann 
w operze Verdiego „Bal maskowy”, którą rozpo- 
czyna opera nasza przedstawienia. Obsada pierw- 
szorzędna. We czwartek 18 bm. „Dama we fraku". 

Z TEATRU BAGATELA. Sztuką Kisterinaec- 
kersa „Szpieg“ grana będzie jeszcze tylko dwa 
razy: dziś i jutro. We czwartek wchodzi na reper-, 
tuar „Ósma żona sinobrodego" z p. Junoszą-Stę- 
powskim i p. Kozłowską w głównych rolach. 


O Z Polski “ 


ZE SPORTU. W Warszawie od soboty gości 
wiedeńska drużyna piłkarska „Vienna“, w niedzie- 
lę o godz. 17.30 rozegrany został na boisku na 
Dynasach wobec  niewidzianych dotychczas w 
Warszawie tłumów mecz między drużyna Wiedeń- 
czyków a warszawską Polonią. Mecz zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2, do pauzy 
1:0 na korzyść Polonii. Polonia nie wyzyskała dla 
siebie rzutu karnego pięknie obronionego przeż 
bramkarza Vienny. Obydwie bramki dla Połonii 


„NAPHRZŁZOD 


strzelił Grabowski, jedną z rzutu karnego, drugą 
piękną główką. Polonia w zupełności dotrzymała 
pola Wiedeńczykom, prowadząc grę otwartą. Z 
graczy wyróżnili się Janek Loth, obraniając kilka 
bramek, które zdawały się być pewne, Gebethner 
i Loth I z pomocy, oraz TFamburger w ataku, 
Vienna pokazała ładną grę, górując nad Polonią 
graniem i i techniką. W czasie przerwy prezes 
klubu Polonii pastor Loth przemówił do graczy, 
wiłając gości w murach stolicy i wręczając druży- 
nie proporczyk o barwach narodowych polskich. 
Na przywitanie odpowiedział przedstawiciel Vien- 
ny, wręczając Polonii proporczyk o barwach swe- 
go klubu. 

Toruński klub sportowy przegrywa we Lwowie 
drugi raz z rzędu zawody w piłkę nożną z Ozar- 
nymi w stosunku 2:0 (2:0). 

WYJAZD GEN. SIKORSKIEGO DQ PARYŻA. 
„Kurier Polski“ donosi: W niedzielę wyjechał do 
MŚ były prezydent ministrów generał Sikot- 
ski. i 

ULEPSZONY CZOŁG POLSKIEGO WYNA- 
LAZCY. Warszawski „Kurier Poranny“ donosi: 
W końcu maja na Wołyniu podczas otwarcia mo- 
stu przez Horyń w Gorbakowie był pokazywany 
nowy czołg wynalazku p. Czerwińskiego, nauczy- 
ciela szkół średnich w Równem. 

Jedna konstrukcja jego daje niezwykle szybki 
(do 70 klm.) mały aparat, podobny do jaszczurki. 
Próby wykazały jego zdolność biegu po stromych 
górach, a w wodzie i błocie. porusza się niego- 
rzej, niż płazy. 

Inny typ — aparat ciężki — można porównać 
z pociągiem pancernym, surącym wszędzie, nawet 
po wodzie. 

Obie konstrukcje mogą.mieć ogromne znaczenie 
dla wojsk: pierwsza, jako wywiad i łącznik, dru- 
za, iako bojowiec i niszczyciel tanków, zwłaszcza, 
iż ma większą szybkość i nośność. 

Wynalazkami p. Czerwińskiego zajęły się wła- 
dze wojskowe, oraz prywatni przedsiębiorcy. 

CENTRALNY ZWIĄZEK OSADNIKÓW WOJ- 
SKOWYCH, reprezentujący 10.000 osadników woj- 
skowych zgrupowanych w 31 powiatach woje- 
wódzw wschodnich, poza pracą organizacyjną, 
mającą na celu podniesienie poziomu materjalnego 
i kulturalnego we wszystkich przejawach życia 
oszdriczego, wziął sobie za zadanie krzewienie 
idei osadnictwa i szczytnych zamierzeń tegoż 
względem kraju. Dlatego też celu CZOW rozpo- 
czął wydawnictwo własnego organu pt. „Osad- 
nik“. Jest to dwutygodnik na wskroś apolityczny 
i mający za cel swego wydawnictwa poza stroną 
informacyjną rozwój idei osadnictwa i jego zadań. 

WYCIECZKA NAUCZYCIELSKA W PIENINY 
I NA BABIA GÓRĘ, Związek Zaw. Naucz. p. szkół 
średnich orzanizuje wycieczke tygodniową dla na- 
uczycielstwa. Wycieczkaa wyruszy z Limanowej 
(Mafopolska) przez Nowy Sącz, Stary Sącz, doli- 
nę Popradu, Krynicę, Pieniny do Krościenka; stąd/ 
przez Maków na Babią Górę. Zgłoszęnia uprzed- 
nie: Limanowa stacja, prof. Kazimierz Strzemiń- 
ski. Dzień wyruszenia: piątek 3 sierpnia, godz. 9 
rano. 

NIE WARTO RABOWAĆ 10.000 MAREK! Once- 
gdaj por. rezerwy Blausztein Leon, zam. w hotelu 
„Polonia w Łodzi wraz ze swym towarzyszem, 
udali się w sprawaghi osobistych tramwajem do 
Pabianic. W powrotnej drodze  spóźnili się na 
tramwaj i zmuszeni byli wracać pieszo. 

W połowie drogi z Pabianic do Łodzi nadjecha- 
ła dorożka, wioząca trzech osobników, którzy 
wyskoczyli do poruczn. Blausztcina i jego towa- 
rzysza z tewolwerami w ręku, kazali podnieść rę- 
ce do góry i rozpoczęli rewizję. 
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ARTYKUŁY SZKOLNE 


jak: 
Torby, Ołówki, Pióra, Zeszyty, Tabliczki, 
Piórniki, Kredy I t. p. 


DZIAŁ TEKSTYLNY: 
Szyłony, Madepolany, Kretony, Zefiry, Muśliny, Chustki i f. p. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ, Skarpetki, Pończochy, damskie, Rękawiczki, 
s Spinki i t. p. 
Przybory szewskie, Przybory do palenia. $ 
Przybory do szycia, Przybory toalowe. 


Poleca w wielkim wyborze 


Dom Towarowy FRANCISZEK WOJAS 


KRAKÓW, UL. ŁOBZOWSKA Nr. 12-14, 
DUS" Sprzedaż li tylko hurtowna. — Przy większym odblorze umiarkowany kredyt "48M = ` 
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Po zrewidowaniu jednak przekonali się, że bie- 
dny pot. rezerwy wraz ze swym towarzyszem 
mieli wspólnego kapitału zaledwie 10.000 mk, wo- 
bec czego bandyci całą historię zamienili w żarty; 
nic im nie zabierając i żadnej nie robiąc krzywdy. 

13 UTONIĘC W WARSZAWIE. Jek donoszą pi- 
sma warszawskie, w ciągu niedzieli w Wiśle pod- 
czas kąpieli utonęło 13 osób. 

Z OLKUSZA otrzymujemy od p. Marii Grużew- 
skiej, przełożonej tamtejszego gimnazjum żeńskie- 
go następujące sprostowanie odnośnie do kores- 
pondencji z Olkusza ogłoszonej w numerze 152 
„Naprzodu“: „Nietylko nigdy nie mówiłam, że cór- 
ką robotnika nie powinna otrzymać Świadectwa 
dojrzałości, ale w razie potrzeby dowieść mogę, 
że podobne zdania są sprzeczne z zasadami, które 
jawnie głoszę na sesjach pedagozicznych. I pod- 
czas egzaminów maturycznych żadnego badania 
policyjnego delegat nie prowadził, a więc nie mo- 
głam mu w niem sekundować. Dodać winnam, że 
egzaiwin dojrzałości odbywa się od początku do 
końca w obecności całej komisji, która stwierdzić 
może prawdę słów moich.“ 

n00— 


4 zaŚranicy 


ETNA I TRZĘSIENIE ZIEMI. Jak donoszą z 
Neapolu, zauważono na Sycylii wzmożoną czyn- 
ność Etny, mianowce koło Ponte i Verto poczyna 
krater wyrzucać większe ilości lawy, której stru- 
mień spalił znajdujący się obok las. Główna część 
strumienia skierowała się ponownie 1a miasteczko 
Linguaglossa, Wedle informacji z Florencji odczuto 
tam w sobotę o godz. 9 wieczorem lekkie trzęsie- 
nie ziemi. Stacja seismograficzna w Fenzy zano- 
towała w sobotę o godz. 12.27 min. oddalone trzę- 
sienie ziemi, którego ognisko znajduje się przypu- 
szczalnie w odległości 9.200 km. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W HISZPANII. Wedle in- 
formacji madryckich pism w miejscowościach La 
Victoria, Lorida, Logrono i San Sebastian odczuto 
trzęsienie ziemi. Kataklizmowi towarzyszyła wiel- 
ka burza. W okolicy Saragossy została pewna 
część lądu zatopioną przez rzekę Ebro. Na jednem 
z przedmieść zawaliło się wskutek trzęsienia zie- 
mi 30 domów, we wioskach San Juan i Muzaraza 
około 60. Ludność schroniła się w góry. 

STARCIA W BAWARJI Wedle nadeszłych do 
Berlina z Monachium wiadomości, przyszło w sto- 
licy Bawarii z okazji niemieckiego świętą sporto- 
wego do krwawych starć między demonstrujący= 
mi elementami nacjonalistycznymi a policją. Szcze- 
gólnie zacięta walka odbyła się koło budynku mi- 
nisterstwa komunikacji. W rezultacie udało się po- 
licjii opanować sytuację, przyczem aresztowano 
cały szereg osób. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
osoby te zostały wypuszczone na wolność. 

EKSPLOZJA W FABRYCE AMUNICJI W Kra- 
gujewcu (Serbia) w niedzielę o godz. 15 w wiel- 
kiej fabryce amunicji nastąpiła katastrofalna eks- 
plozja. W jednym z magazynów mies *"zącym zde- 
montowaną amunicję, wśród niej trzy wielkie mi- 
ny morskie, wagi po 150 kg, z niewyjaśnionego po- 
wodu eksplodowała jedna mina, poozem nastąpiły 
dalsze wybuchy. W mieście powstał» wielkie pod- 
niecenie, wiele osób opuściło domy  schroniło się 
za miasto. Eksplozje trwały do godz. 18. Szkody 
materiąlne są bardzo wielkie. Trzy' magazyny u- 
legły zniszczeniu zupełnemu. Kilka domów w po- 
bliżu fabryki zostało uszkodzonych. Jeden granat 
wyrzucony został nad miasto i spadając zniszczył 
pewną kawiarnię. Ofiar w ludziach nie było. Kilka 
osób odniosło obrażenia. Odłamki pocisków wpa- 
dły do pobliskiego zakładu pirotechnicznego i wy- 
wołały pożar, który wnet ugaszono, 
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„NAPRZOD* 


Skutki nieobecności p. Seydy na konferencji 
państw bałtyckich 


Krytyczny głos estońskiego ministra spraw zagranicznych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 16 lipca. 

„Przegląd Wieczorny” donosi z Rygi: Dziennik 
rewelski „Revałaer Bote“ podaje tekst oświad- 
Czenia estońskiego ministra spraw zagranicznych, 

ellata. Powiedział on, że w estońskiej Radzie mi- 
nistrów liczono się z konierencią bałtycką, Rząd 
łotewski starał się wybrać termin dogodny dla 
Wszystkich uczestników. Ponieważ jego obecność 
była konićczna w Paryżu, prosił o odroczenie kon 
ferencji do 21 lipca. Polska oświadczyła się za 9 
lipca i ponieważ Litwa przysyłała na dotychcza- 
sowe konferencje tylko obserwatorów, przeto 
Tząd łotewski przez uprzejiiość dla Polski zgodził 
Się na termin 9 lipca. Tem większe było zdumie- 
nie, gdy polska prasa lewicowa podała, że mini- 
ster spraw zagranicznych p. Seyda odsunie się od 
osobistego udziału w konierencji. Było zrozumia- 
łe, że ministrowie spraw zagranicznych Łotwy i 
Estonii aż do ostatniej chwili interesowali się spra 
wą przybycia albo nieprzybycia p. Seydy. W so- 
botę przedstawiciel Polski zawiadomił łotewskie- 
go ministra spraw zagranicznych na zapytanie, 
czy p. Seyda przyjedzie, w sposób potakujący, ale 
następnego dnis polski poseł w Rydze dr. Jodko 
zakomunikował rządowi łotewskiemu, że p. Sey- 
da ze względu na trudności w sprawie gdańskiej 
nie będzie mógł Warszawy opuścić i że zastąpi 
go wiceminister Strassburger. 

Chociaż — mówił minister Hellat dalej — p. 
Strassburger ma sławę znakomitego ekonomisty, 
a także w polityce zagranicznej może być uważa” 


ny za autorytet, to jednak ze względy, że wyraź- 
nie przewidziano konferencję ministrów, obecność 
p. Strassburgera w żadnym razie nie może za- 
trzeć wrażenia nieobecności p. Seydy. Dlatcgo 
konferencja odbyła się w atmosferze zimnego na- 
stroju, który do końca nie został rozprószony. Po- 
nieważ w tym samym czasie zanotowano w pra- 
sie polskiej pogłoski o zmianie kursu polskiej po- 
lityki zagranicznej, rzecz jasna, że nie mogły się 
one przyczynić do podniesienia nastroju. 

Co się tyczy samego przebiegu konferencji — 
oświadcza minister Hellat — trzeba przyznać, że 
rząd łotewski poczynił bardzo staranne przygoto- 
wania. Łotwa pragnęła, aby obecna konferencja 
uniknęła wywołania niekorzystnego wrażenia. 
Nieobecność polskiego ministra spraw zagranicz= 
nych przekreśliła jednak te nadzieje i pragnienia. 

Do powyższego głosu estońskiego ministra 
Spraw zagranicznych zaznaczyć należy, że wedle 
naszych informacji p. Seyda był w sposób nie- 
zwykłe przekonywujący uprzedzony, że nieobec- 
ność jego na konferencji wywoła jak najfatalniej- 
sze wrażenie. Uprzedzono go też o tem, że to le- 
kceważenie konferencji bałtyckiej wywołać może 
wrażenie, że Polska przekreśla dotychczasowe re” 
zultaty, osiągnięte na polu sojuszu z państwami 
bałtyckiemmi, Jednakże p. Seyda nie dał się tymi 

ważnymi argumentami przekonać 1 nie skorzy» 
stał z udzielonych mu rad. 

Do klęski gdańskiej i kompromitacji czeskiej 
przybywa obecnie kompromitacja bałtycka, 


Anglja przygotowuje odpowiedź 
na notę niemiecką 


Londyn (AW). Biuro Reutera donosi: Urzędo- 
w ekoła angielskie zachowują nadal milczenie co 
do charakteru odpowiedzi na memoriał niemiecki. 


Projekt jej nie będzie gotowy wcześniej jak koło > 


19 bm. Należy jednak przyjąć za pewnik, że od- 
Dowiedź Anglji zawierać będzie projekt ustano- 
wienia komisji międzynarodowej dla określenia 
zdolności płatniczej Niemiec odnośnie do zobo- 
wiązań reparacyjnych. Nie jest wykluczonem, że 
poruszy ona również i kwestję zakończenia bier- 
tego oporu. Nota będzie prawdopodobnie prze- 
dłożoną także Stanom Zjednoczonym, lecz głów- 
nie dla celów iniarmacyjnych. 
Praga (AW). Wedle informacji korespondenta 
angielskiego „Prager Presse“ projekt odpowiedzi, 
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-= P. Witos do armji 


Sanok (PAT). W niedzielę 15 bm. odbyła się tu 
wielka uroczystość wojskowa, mianowicie po- 
Święcenie sztandaru Il. pułku strzelców. podhalań- 
Skich, stacjonowanego w Sanoku. Na uroczystość 
Przybyli: w imieniu prezydenta Rzeczypospolitej 
Ren, Żeligowski; dalej prez. ministrów Witos, w 
Imieniu ministra spraw wojskowych gen. Latinik, 
ks, biskup Pelczar z Przemyśla, wiceminister dr 
Studziński, dyrektor departamentu w prezydjum 
Rady ministrów p. Rodich-Laskowski, obaj Sano- 
Cząnie, w imieniu wojewowy lwowskiego p. Zim- 
dy, Przybyło kilkadziesiąt tysięcy ludności okoli- 
Cznej, w tem prawie połowa ludności ruskiej. Ra- 
No odbyła się msza polowa, podczas której ks. bi- 
Skip Pelczar dokonał poświęcenia sztandaru.. 
Podezas objadu prezydent ministrów Witos wy- 
łosi mowę, w której powiedział: 

duż dawno uznano w świecie jako dogmat nic- 
„IEuszony, że podstawą istnienia każdego państwa 
>R dwa kamienie węgielne: skarb i wojsko. Jeżeli 
idzie o skarb Rzeczypospolitej, to nie można po- 
dro teicé, by on był dobry. Jesteśmy jednak na 
reize do podrawy. Obecnie przeżywany okres 
zę omowy. Dsiąznięte zostało maximum złego. 
żę ;SŹliśmy się już na szczycie i mogę stwierdzić, 


naa z tego szczytu zaczynamy schodzić. Jest 


bed 


zie iepie, ale o tem więcci mówić nie będę. 
Amia nie może służyć ani żaducj osobic, ani 
stwie: kategorii, ani żadnej partji. Ma służyć pań- 
się-zar narodowi. Gdyby zeszła z tej linii, stałaby 
i Ee anaa anarchii, wykoleiłaby się i zniszczyła 
le i państwo. 
saj „dŚpiewaniu „Roty“ oficerowie zebrani na 
Pochwycili premiera Witosa na ramiona i 


Sadniona nadzieja, że w niedalekici przyszłości: 


jaki obecnie przygotowuje rząd angielski, zajmie 
się głównie propozycją niemiecką w sprawie mię- 
dzynarodowcej konferencji rzeczoznawców. Pro- 
jekt nie będzie zawierał ostatecznego słowa rzą- 
du angielskiego w tej sprawie. Kota rządowe w 
Londynie spodzicwają się, że Francja zajmie przy- 
chylne stanowisko wobec projektu angielskiego, 
sądzą jednakże, że będzie domagała się, by wspo- 
mniana komisja rzeczoznawców weszła w skład 
komisji reparacyjnej, oraz by powierzono jej zba- 
danie niemieckiego mienia nietylko wewnątrz kra- 
ju, lecz także i za granicą. Chodzi tu zwłaszcza 
o posiadłości Stinnesa. Do projektu dołączone bę- 
dzie pismo, w którem rząd angielski zaprosi pań- 
stwa sprzymierzone do wyrażenia swojej opirii. 


wśród entuzjastycznych okrzyków obnieśli go po 


= Strajk w Bielsku-Białej 


Biała (telefonem od koresp. „Naprzodu“). Go- 
dzina 10.45 w nocy: W sobotę po zajściu na wiecu 
na placu Blichowym aresztowano 16 robotników, 
zaś w poniedziałek o 3 rano aresztowano sekre- 
tarzy tow. Sokołowskiego, Peterka i Lukasa. O- 
gółem aresztowano dotąd 23 robotników. Na in- 
terwencję posła Machaja i tow. Pająka uwolniono 
dziś 8 robotników i sekretarza Sokołowskiego. 
Przeciw uwolnieniu reszty aresztowanych oświad 
czyła się prokuratura w Cieszynie, mimo że ża- 
dnej winy im nie udowodniona. 

Wzburzenie z pąwodu tych aresztowań jest 
wielkie;) Dla uspokojenia wzburzenia PPS, nie- 
miccka partja soc. i kierownictwo Związków za- 
wodowych wydały specjalną odezwe. 

Co do napadu na urzędnika policji, było ono 
prowokacją niezorganizowanych elementów. Ist- 
nieje pewność, że prowokacja ta była zamówioną 
przez wrogów klasy robotniczej. i 

Rozkaz aresztowania nie został wydany przez 
policję miciscowa, lecz przez prokuraturę w Cie- 
szynie. W rozkazie było wyraźnie powiedziane, 
że nalcży aresztować sękretarza PPS Sokołow: 
skiego. - 

Dziś we wtorek ma przybyć .„«legat minister- 
stwa pracy. W niątek ma się odbyć wielkie zgro- 
madzenic na Blichu. Na konierencji z policią ta 
oświadczyła, że trudności robić nie będzie, ale od- 
powiedzialność za porządek składa na kierownic- 
two partiji. , , 

Wiadomość o rozmiarach strajku należy uzu- 
pelnić, że oprócz robotników włókienniczych straj 
kuja też metalowcy, budowlani i drzewni. 


Spisek gimnazjalistów 
niemieckich w Cieszynie? 


Warszawa (te. wł. „Naprzodu”*). „Przegląd 
Wieczorny“ donosi z Cieszyna: Sprawę spisku u- 
czniów niemieckiego gimnazjum wzięła w swoje 
ręce prokuratura. Sledztwo prowadzone jest w ta” 
jemnicy, mają podobno wyjść na jaw sensacyjne 
szczegóły. 


Faszyści czescy przeciw Beneszowi 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Z Preszburga 
donoszą: W ubiegły piątek odbył się tu wiec fa- 
szystów czeskich, na którym protestowano prze- 
ciw ugodowej polityce Benesza. W obronie Bene- 
sza stanął pewien legjonarjusz, którego wyrzuco- 
no z sali. 


prześląd S$ospodarczy 
Giełda A i z 16 lipca 


Akcje bankowe 


Bank Przemysłowy I-—VIII 45 
Bank Hipoteczny ..... 40 


Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka.... 


Bank Małopolski, . » » o. 65 j 85 65—82 
Ziemski Bank Kredyt. « . 30 35 32—34 
Powszechny Bank Kredyt 18 23 

Akc. Bank Związkowy I-IX 

Bank Komercjalny {—IV 10 15 15 
Bank Kred. w Warszawie | 140 150 145 
Bank Związ. Spółek Zarob. | 300 350 á 


Akcja tow. handi. i przem, 
P.T. H. ł—V-em...... 
peze (200 2.0587. 9. 
„Pharma” (B. Jaworniceki) 
„Polski Glob* ....... 
C. Hartwig, Poznań, .,„, 
Zegluga Polska . « « « «2 
Żieleniewskil-IVem. aa. 
Warsz, Parowozy i=l] em. 
H.Cegielski, Poznań I-IX , 
„Potęga“ Tow. huty żel, 
„rŁemiesz*. i «a sia sue, 
„Trzebinia* I=VI teana’ 
„BOGIERT a eE maY 
Automotor ss sseesos 
Portland-Cem. Szczakowa 
GÓrkA ane. „5%.-.4% 
Siersza .........d.. 
Tepege I—=IV ....bo e 
Polska Nana s EG «=. 
Qikos ...d..d. o. e... 
Pozelsca45404206+4+65> 


Strug glad UZO" ODESALĄ 
Syndykat Koszyk, Kraków 
Tiuszcze trzebinia ..,. 


„Krakus* I—VI em. ... 
Porcelana Cmielów .... 
Fabr. cukru w Chodorowie 
Elektr. Siersza 1—/V em. 
Zakłady przem. „Ryngraf* 
5, W. Niemojowski .... 


225 
Fabr. kapel. w Myślenicach 40 60 


TELEGRAMY GIELDOWE 
Warszawa 16 lipca (PAT). Giełda. Waluty: Do- 


lary Stanów Zjednoczonych 113.000, sprzedaż 
114.000, kupno 112.000, marki niemieckie 0‘52. ` 
Czeki: Belgia 5570, sprzedaż 5630, kupno 5510, 
Berlin 0'53, sprzedaż 0'54, kupno 0'52, Gdańsk 0'58, 
sprzedaż 0'54, kupno 052, Londyn 525.000, sprze- 
daż 530.000, kupno 520.000, Nowy York 114.000, 
sprzedaż 115.000, kupno 113.000, Nowy York dro- 
bne sprzedaż 114.500, kupno 112.500, Paryż, 6700, 
sprzedaż 6770, kupno 6630, Praga 3420, Szwajca- 
rja 19500, sprzedaż 19700, kupno 19300, Wiedeń 


"155, sprzedaż 156, kupno 154, Włochy 4850. 


Zurych 16 lipca (PAT). Zamknięcie giełdy: Ber- 
lin 0.0025, Holandja 224 i pół, Nowy York 572, Lon 
dyn 26.40, Paryż 33.55, Medjolan 24.62, Budapeszt 
0.06 i pół, Bukareszt 3.00, Belgrad 6.20, Sofja 5.20, 
Warszawa 0.0048, Wiedeń 0.0080 i 3 czwarte, austr 
korona stemplowana 0.0081 i 1 czwarta. 


Związki i zóromadzenia 


POSIEDZENIE blacharzy i monterów odbędzie 
się w piatek, 20 lipca o godz. 6 wieczór przy ul. 
Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo ważne. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! Dnia 29 lipca w nie- 
dzielę o godzinie 10 odbędzie się półroczne walne 
zgromadzenie)z następującym porządkiem dzien- 
nym. 1) Odczytanie protokółu z ostatniego walne- 
go zgromadzenia, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe, 4) regulacja wkładek, 5) 
wybór zarządu, 6) wnioski i interpelacje. Zarząd. 


Ps a | 
> 8 NAPRZÓD Nr. 163 
= m : | 
przylme zaraz do stałej pra- 
cy na dobrych warunkach 
i postaram się o pomieszka- | 
nia dla nieżonatych: 1 sto- | 
larza mebli, 1 drzeworytnika, 
1 tapicera. Fabryka mebli I. 
Śkrivanek, Cieszyn, Sląsk 
polski. 3897 


10 robotnice zostanie natych* 
miast przyjętych do lek- | 
kiej pracy itabrycznej w Che- 
micznych Zakładach Przemy- 
słowych „Purus“, Biały Prąd: 
nik 50. 3866 
Z miepszenicznąna Wołyniu, i 
200 km od granicy, koło 
miasta powiatowego, po 1 mil» 
jonie morga, parceluje Cen- 
tralne Biuro Informacyjne, 
Kraków, Karmelicka 15. 3 


WAŻNA DOBRA WIADOMOŚCI 
DLA EMIGRANTOW DO AMERYKI 


Otrzymano depeszę z AMERYKI, że i do dalszych krewnych można 

będzie wkrótce wyjechać, kto więc posiada numerek, niech we 

własnym interesie zgłosi się ustnie lub pisemnie do biura po- 
pularnego 


TOWARZYSTWA OKRĘTOWEGO 


RED STAR LINE 


LIN lik CZERWONEJ GWIAZDY 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 43. 


fc z 
RED. STAR LINE” 


ie INIA 5 ;CZERWON EJ GWIAZDY) | 


K ierownik banku obejmie 
dział akredytyw lub posa- 
dę w instytucji przemysłowej, 
Łaskawe zgłoszenia pod „Mi-- 
niera* do biura Słattera, Kra” 
ków, Grodzka 13. 3899 


ARIRE 


A Kemienice, Kamienica, parcele dobra po- 
rza NEŚ RMACJE BEZDŁ AYNIE.. z 


| leca i poszuknje Biuro | 
sprzedaży i kupna pod firmą | 
Centralne Biuro Informacyjne, ' 
Kraków, ul. Karmelicka 15. 


: rza 
Do wynajęcia mieszkania na parterze i w suterynach 
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HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA „IMŁPEY” 
W KRAKOWIE ` 


| Zwraca się uwagę P. T. Przemysłowcom i innym inte- 
| resowanym na mający budować się dom jedńopiętrowy 


w ołicynie przy ulicy Lelewela l. 3, Dz. XII. Reflektu. 
jący na mieszkanie lub na lokal na jakiś zakład lub 
warsztat, raczą zgłosić się po bliższe informacje do 
restauracji p. Fischlera (Dz. XII.) ul. Kościuszki I. 15. 


| 
Podwyższenie kapitału akcyjnego z 70,000.000 — | 
na 210,000.000 — Mp. w drodze emisji 1,1000.000 | 
sztuk akcji po Mp. 140'— nominalnej wartości. 


'zorczej oznaczenie warunków i czasu emisji. 

Na podstawie powyższej uchwały tudzież zezwolenia Ministrów Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu z dnia 8 czerwaa 1923 r. O. Sp. 2460 Spr. Nr. 19 
rozpisuje się 


= 
—— 


po” wsze z oruku 9. 
Przewodnik dla rzędów stanu cywilnego) 


w opracowaniu A. RZEWSKIEGO, Prezydenta m. Łodzi I J. SZWARCMANA, 
Kierownika Urzędu Stanu Cywilnego w Łodzi. D, 


II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy Handlowej Spółki Akcyjnej | 


„IMPEX* w Krakowie, uchwaliło podwyższenie dotychczasowego kapitału 


akcyjnego z 70,000.000:— Mkp. na 210,000.000 Mkp. i poleciło Radzie Nad- 
dla Marek 140,000.000— VII. emisji 


Drugie wydanie „Przewodnika“, niezależnie od bogatej treści, dotyczącej prak- 
tyki urzędów stanu cywilnego we wszystkich dzielnicach Rzplitej, 
zawiera teksty wszelkich obowiązujących na ziemiach polskich w dzie- 
dzinie rejestracji ustaw i rozporządzeń, aż do najnowszych włącznie. 


pod następującemi warunkami: 


1) Dotychczasowym akcjonarjuszom przysługuje prawo poboru dwóch 
nowych akcji na każdą akcję poprzednich emisji. 

2) Kurs emisyjny akcji dla dotychczasowych akcjonarjuszy wynosi za 
sztukę Mp. 500—. Nadto winni subskrybenci tytułem kosztów skon- 
fekcjonowania akcji, należyłości emisyjnej i podatku giełdowego wpła- 
cić przy subskrypcji kwotę 200 Mp. za każdą akcję nowej emisji. 


Drugie wydanie „Przewodnika* jest jedynem w Polsce wydawnictwem, poświę- 
conem zagadnieniom rejestracji ludności i prowadzenia aktów stanu 
cywilnego. Bogaty materjał i jego układ czynią z „Przewodnika* 


4 praktyczny podręcznik, niezbędny dla urzędników stanu © wilnego 
8) Nowe akcje uczestniczą w zyskach Handlowej Spółki Akcyjnej „IMrEX wszystkich wyznań, gmin wyznaniowych, działaczów saniścz doj itp. 
począwszy od dnia 1 lipca 1923 r. 


l 
| 
| 
4) Termin subskrypcji rozpoczyna się dnia 2 lipca 1923 r. i upływa 5 Drugie wydanie „Przewodnika“ zawiera 464 stron druku. 
l 
| 


z dniem 2 sierpnia 1925 r. W tym dniu subskrypcja będzie zamknięta. . 
; > wk SKŁAD GŁÓWNY: 


5) Akcje muszą być przy subskrypcji pełne i gotówką wpłacona w kasie 
„KSIĘGARNIA ROBOTNICZA* W ŁODZI 


Spółki w Krakowię przy ul. Stradom 1, 19. 
6) Akcjonariusze, chcący wykonać prawa poboru, winni przedłożyć ory- 
ULICA PIOTRKOWSKA Nr. 83. — TELEFON Nr. 99. 
TAMŻE DO NABYCJA: 3778 


ginalne akcje poprzednich emisji i na oryginalnych akcjach zostanie 
7) Przydział akcji nastąpi w ciągu 30 dni od dnia zamknięcia subskrypcji. 
| „SAMORZĄD ŁODZKI i POLICJA" 


4 łoszenia subskrypcyjne przyjmuje również Dom Bankowy Schlitz 
hajos we Lwowie, Piac Marjacki i. 7. 


uwidocznione wykonanie prawo poboru. 
(zbiór dokumentów) z przedmową Aleksego Rżewskiego, prezydenta miasta Łodzi. 


_ „mw 


Poszukuje się do Cementowniw zachodniej Małopolsce 


MAJSTRA PALACZA 


A P E L U 3 ŻE od pieców obrotowych (Brennmeister). 


DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE Zgłoszenia pod „Cementownia“ do Biura ogłoszeń Stat- 


wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 


SĘ" hurtownie i częściowo poleca: "Fury przerabia szybko według najnowszych fasonów tera, Kraków, Grodzka 13. 3800 - 
FABRYKA LIN KONOPNYCH | JAN KURZYDŁO |; ERC EZYYT 


STANISŁAWA WAŁKOWIŃSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA 15, 
Dla P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia WULKANIZACJE 3839 
Sprzedaje kapelusze męskie. gum autombilowych wykonuje 
KRAKOW_ZWIERZYNIEG, UL. LELEWELA L. 11, Krakowska Fabryka Gumy 
UWAGA; Z firmą tego samego nazwiską i skle- ? | > 
Ben! nie mam nic wspólnego, a znajduję się poje. | r r i hand i i zadac: OD ek 
tyl a d 7 7! 213. . 
ża Reg e zab jak s RB p "r Lagia GANA M li | Biuro zleceń: Inż. LIS, Kraków, ul. Długa 1. 
pap R m: 2 "aa. PY COC ARTU O SFV TETS WUWWWU WWW - 
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Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. , Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


